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^l-godzlnnym  m ilczenia!.

w
reśla rzym ski korespon-

RJe m in is te rs tw o spraw 
zdecydowało się 

^ d k "2’-!^0 w 'el°k ro tn y m  —  ja k  
de»t reśla rzym ski korespon- 
(kan.a8enc ji Reutera —  „sp raw - 
^nń n * kon tro lo w an iu “  b iu le - 

Wyborczych, ostateczne 
w yborów  do Izby Po­

h l', ’ Potwierdzając klęskę p a rtii 
C s “  Klery ka-lnego, k tó re  m im o 
bo;,.^W 1 m ach inac ji przed w y- 
p e ^ ł^ h  n 'e z{  ̂o la ły  sobie za- 
• r" “  Przeszło 50 proc. głosów 
tfjj. Uzyskania oszukańczej pre- 
j  .W iększościowej. W  zw iązku 
Izb~111-  ® °^zia! m andatów  do

i!;

tym
Day Posłów  dokonany będzie 
cj Postaw ie systemu propor- 
»acl nego’ a oszukańcza o rdy- 
\  j"a Wyborcza przeforsowana 
ri'eg 'amencie przez De Gaspe- 
\ i n ‘e będzie m ogła wejść 
•Dkat 6l ^  ogłoszonego kom u- 
sba ił  ' v^n *^a, że b lok chadecki 

c * w porów nan iu  z wybo-
i.ij«. w  roku  1948 przeszło 
tóty głosów oraz 68 m anda- 
o 2’ Za® lew ica zdobyła b lisko  
t a|,, ai*iiouy głosów w ięce j niż 
otjj t r °ą t ludow y w  roku  1948 
iat^ « j ą c  dodatkowo 35 man-

Cvf
j)r2g.tr°We w y n ik i w yborów  
(\v ‘staw ia ją  się następująco: 

nawiasie dane z roku 1948):
kraf n ia chrześcijańsko - demo- 
(l2,“ zna „  10.859.554 —
kra't, ^'5fi2). P artia  socjal-dem o- 
*1-85r o?a —  1.223.870 —
895 fila ł6)' Pa rtia  libe ra lna  —  
fubru ~~ (1-004.889). P a rtia  re- 
tntip ańska — 437.499— (652.477).«De

chadl
Ugrupowania zblokowane 

aecją _  150.034,

^•4S~?i>n'e b lok  chadecki — 
°'-«38 —  (16.228.274).

P a rtia  kom unistyczna —  
6.122.638, pa rtia  socjalistyczna — 
3.440.222. Inne  ugrupow ania  le­
w icow e —  ok. 300.060.

Łącznie opozycja dem okra­
tyczna zdobyła p raw ie  —  
10.000.000 wobec 8.1.37.047, k tó re  
w  roku  1948 pad ły na fro n t lu ­
dowy.

M onarch iści i neofaszyści uzy­
ska li łącznie 3.437.056 głosów. 
Na pozostałe drobne ugrupowa­
nia  padło 33.023 głosy.

Podział 590 m andatów  w  Izb ie  
Posłów przedstaw ia się ja k  na­
stępuję (w  nawiasach dane za 
ro k  1943).

P a rtia  chrześcijańsko-dem o- 
kra tyczna —  262 (305), pa rtia  
socja ldem okratyczna —  19 (33), 
pa rtia  libe ra ln a  —  14 (19), par­
t ia  repub likańska  — 5 (9), in n i 
—  3 (5).

Łącznie b lok  chadecki —  303 
(371).

P a rtia  kom unistyczna —  143, 
pa rtia  socjalistyczna — 75.

Łącznie lew ica  —  218 wobec 
183, k tó re  w  roku  1948 uzyskał 
fro n t ludow y.

P a rtia  m onarch lstyczna o trzy­
m ała 40 m andatów, zaś partia  
neofaszystowska („w ło sk i ruch 
socja lny“ ) — 29.

De Gasperi, zdając sobie spra­
w ę z chw ie jności swej pozycji, 
postanow ił do łańcucha swych 
oszustw wyborczych dodać jesz­
cze jedno w ie lk ie  oszustwo, aby 
za wszelką cenę zdobyć oszu­
kańczą prem ię w iększościową, 
k tó ra  w yś liznę ła  mu się z rąk. 
W  zw iązku z fak tem , że w  cza­
sie obliczania głosów uznano za 
nieważne tk o ło  1.300.000 ka rtek  
w yborczych, chadecja zamierza 
zgłosić w  nowej Izb ie  Posłów 
w niosek, t y  un ieważnione k a r t­

k i ponownie sprawdzono 1 uzna­
no znaczną ich część za ważne. 
Ponieważ b loko w i chadeckiemu 
do bezwzględnej w iększości b rak
57.000 głosów, chadecja ma na­
dzieję, że gdyby m ach inacja  ta 
się udała, b lok  je j m óg łby uzy­
skać brakujące głosy i  zażądać 
ponownego podziału m andatów  
oraz przyznania m u p rem ii 
w iększościowej.

D la  o rie n ta c ji podajem y w y n i­
k i w yborów  do Izby  Posłów w  
sto licy  W łoch oraz w  innych 
ważnych ośrodkach.

V / Rzym ie pa rtie  należące do 
opozycji dem okra tycznej (tj. 
pa rtia  kom unistyczna i pa rtia  
socjalistyczna) o trzym a ły  334,000 
głosów wobec 242.090 uzyska­
nych w  w yborach w  roku  1948. 
B lok chrześcijańsko -  dem okra­
tyczny zaś o trzym a ł 426,000 gło­
sów podczas gdy w  1948 r. zdo- 
b jd  on 562.800 głosów.

W  Neapolu sama ty lk o  pa rtia  
kom unistyczna o trzym a ła  112.600 
głosów, podczas gdy w  w ybo­
rach pa rlam entarnych w  roku 
1948 wszystkie pa rtie  dem okra­
tyczne łącznie uzyska ły 98.000 
głosów.

W  Palerm o sama ty lk o  pa rtia  
kom unistyczna o trzym ała 41.300 
głosów, podczas gdy w  w ybo­
rach w  roku  1948 wszystkie par­
tie dem okratyczne uzyskały
26.000 głosów.

*
W łoskie m in is te rs tw o  spraw

w ew nętrznych ogłosiło ostatecz­
ne w y n ik i w yborów  do Senatu.

W edług tych danych, partia  
chrześcijańsko -  dem okratyczna 
uzyskała 9.894.709 głosów (40,7 
proc..), pa rtia  soc ja ld e m o kra ­

tyczna —  988.700 (4,1 proc.), pa r­
tia  repub likańska — 225,600 (0,9 
proc.), pa rtia  libe ra ln a  —  720,700 
(3 proc.). N iem iecka p a rtia  cha­
decka Południowego' T y ro lu  i 
tzw. „sardyńska pa rtia  czynu“ 
uzyskała 366.300 głosów (1,5 
proc).

T ak w ięc, chadecki b lok  rzą ­
dowy uzyskał 12.136.000 głosów 
(50,2 proc.).

P a rtia  kom unistyczna uzyska­
ła  5.080.100 głosów (20,9 proc.), 
p a rtia  socjalistyczna — 2.923.900 
(12.1 proc.). Nadto wspólne lis ty  
wystaw ione przez kom unistów ’ i 
socja listów  zdobyły 419.900 gło­
sów 1.7 proc.).

Ogółem opozycja dem okra­
tyczna uzyskała 8.429.000 głosów 
(34,7 proc.).

W ystępujące przeciw ko p o li­
ty c e 'k le ry k a ln e j g rupy  niezależ­
ne — „na rodow y zw iązek demo­
k ra tyczny“ , „jedność ludow a“  i 
inne uzyskały 453.000 głosów 
(1,9 proc.).

Opozycja praw icow a, t j.  pa r­
tia  m onarch lstyczna i neofa­
szystowski „w ło s k i ruch socja l­
ny “  uzyskały łącznie 3.216.300 
głosów (13,2 proc.).

Jak w y n ik a  z ośw iadczenia 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych 
Scełby, pa rtia  chrześcijańsko- 
dem okratyczna i  inne pa rtie  
„cen trow e“  uzyska ły w  Senacie 
125 m andatów  na ogólną liczbę 
237.

Pozostałe m andaty o trzym a ły : 
pa rtia  kom unistyczna — 54, pa r­
t ia  socjalistyczna — £8, w spó l­
n i kandydaci p a r ti i kom unistycz 
ne j i  socja listycznej — 4 m anda­
ty , m onarch iści — 16 m andatów, 
neofaszyści —  9 m andatów  i na­
rodow y związek dem okra tycz­
ny —  1 m andat.

P a r t ia  k o m u n is t y c z n a  n ie u g ię c ie  b ę d z ie  d ą ż y ć
d ©  z a p e w n i e n i a  W f o c S i © m  r z q d u  p o k o j u

Oświadczenie TegSiattieg® na łamach dziennika „L Unita"

Nagrody Prezesa Rady Ministrów lew. Bolesława Bieruta 
i Marszałka Polski tow. Konstantego Rokossowskiego
zrzsszeń przodujących w Sportowym Czynie Festiwalowi'!!!

W zawiązku z coraz bardziej
rozw ija ją cym  się S portow ym  
Czynem Festiw a low ym , za in i­
c jow anym  przez m łodych h u tn i­
ków  i  g ó rn ikó w  S ta lin  ogrodu,

PREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W  
TOW . B O LE S ŁA W  B IE R U T  
U F U N D O W A Ł NAG RO DĘ D L A  
NAJLEPSZEG O  ZR ZE S ZE N IA , 
K TÓ R E  Z A J M IE  I  M IEJSC E

W  O G Ó LN O P O LS K IM  W SPÓŁ 
Z A W O D N IC TW IE .

Zrzeszenie, k tó re  zdobędzie 
w  tym  w spó łzaw odn ictw ie  I I

dowaną przez W IC EPR EZESA 
R A D Y  M IN IS T R Ó W  I M IN I­
STRA OBRONY NARODOW EJ, 
M A R S Z A Ł K A  P O LS K I TOW . 
KO N S TA N TE G O  ROKCSSOW -

U fundow an ie  nagród dla
przodujących zrzeszeń przez 
ukochanego wodza I nau­
czyciela naszego narodu, 
tow . Bolesława B ie ru ta  oraz 
M arszałka P o lsk i Konstan­
tego Rokossowskiego św iad­
czy o tym , ja k  w ie lką  uwa­
gę przyk łada  P a rtia  i  Rząd 
do rozw o ju  k u ltu ry  fizycz­
ne j i  sportu, ja k  serdeczną 
i  tro s k liw ą  opieką otacza 
w ychowanie fizyczne m ło ­
dzieży i  całego społeczeń­
stwa.

Sportow y Czyn Festiwa­
lo w y  ogarnia coraz szersze 
rzesze m łodzieży i  spo rtow ­
ców. Na apel h u tn ikó w  I 
gó rn ików  ze S ta linogrodu 
odpow iedziało ju ż  w ie le  
sportowych kó ł fabrycznych 
w ie jsk ich , szkolnych i  u- 
czełniąnych.

Wszyscy sportowcy, chłop 
cy i  dziewczęta pragną 
S portow ym  Czynem Festi­
w a low ym  zadokum entować 
swą solidarność ż postępo­

w ą młodzieżą całego św ia­
ta, z ideam i Festiw a lu , zdo­
byw ając nowe norm y na od­
znakę SPO i  BSPO, wyższe 
k lasy sportowe, b ijąc  re­
ko rdy  sportowe, pracując 
społecznie przy budowie no­
wych urządzeń sportowych, 
aby podnosić swą sprawność 
do pracy i  obrony O jczy­
zny.

Czołow i sportowcy, na j­
lepsze d rużyny sportowe w  
k ra ju , b iorą udzia ł w  w ie l­
k im  Ogólnopolskim  W spół­
zaw odnictw ie M iędzy zrze­
szeniowym, zorganizowa­
nym  z okaz ji IV  Św iatow e­
go Festiw a lu M łodzieży i 
S tudentów, o ty tu ł na jlep ­
szego zrzeszenia w  k ra ju .

W alka  o pierwszeństwo 
toczy się we wszystkich 
dyscyplinach, każde osiąg­
nięcie jest punktow ane, sta­
now iąc o m ie jscu danego 
zrzeszenia we współzawod­
n ic tw ie .

A m b ic ją  każdego Zrzesze-

m iejsce otrzym a nagrodę u fu n - 1 SKIEG O .

nia będzie zdobyć te w ie l­
k ie  i zaszczytne nagrody.

F akt przyznania tak za­
szczytnych nagród szczegól­
n ie  zobowiązuje wszystkich 
sportowców oraz działaczy 
k u ltu ry  fizycznej do zdwo­
je n ia  w ys iłków  w  walec o 
podniesienie poziomu spor­
tu  polskiego.

Zadaniem wszystkich in ­
s tanc ji i ak tyw u  ZM P  jest 
pomagać m łodzieży i dzia­
łaczom sportowym  w  da l­
szym rozw oju i rozszerza­
n iu  Sportowego Czynu Fes­
tiwalow ego, drogą zw ięk­
szania i pogłębiania pomo­
cy d ła  zrzeszeń sportowych 
w  organizowaniu i rozw ija ­
n iu  wśród m łodzieży życia 
sportowego.

W śród m łodzieży po lskie j 
ro z w ija ją  się dzięki opiece 
W ładzy Ludow ej nowe ta­
len ty  sportowe. A m bic ja  I 
zapał naszej młodzieży, po­
parte  w y trw a łą  pracą szko­
len iow ą i  ofiarnością na­

szych trenerów  i  działaczy 
mogą w kró tce  przynieść 
wspaniale owoce — podob­
ne do tych, ja k ie  ostatnio 
osiągnęli kolarze polscy w  
Wyścigu Pokoju, bokserzy 
podczas m istrzostw  Europy, 
siatkarze na terenie F ran ­
c ji i polscy szybownicy.

M łodzieży! Sportow cy 
m iast i w s i! Wszyscy na 
stadiony, boiska i p ły w a l­
n ie!

N ow ym i osiągnięciam i 
sportow ym i, zdobyciem no­
wych rekordów , odznak 
SPO i wyższych klas spor- 
towych w ita m y  Ś w ia tow y 
Kongres i Festiw a l Młog 
dzieży i S tudentów  w  Bu­
kareszcie.

Niech w szlachetnym  
wspólzawodnictaric sporto­
w ym  wzm acnia ją stę s iły  i  
zdrow ie m łodzieży, niech 
podnosi się je j sprawność 
do pracy i  obrony O jczy­
zny!

przed ogłoszeniem o fi- 
W f,  - danych o w yn ikach  
fl«ie„ r?'v do Izby Posłów — 
DaS( 'a,k „L ‘U n ita “  opub likow a ł 
D i iJ ^ k c e  oświadczenie Pa!- 

*°gU a tti‘ego:
na tem at w y -

'Vyńorów, podawanych do 
koty. nir>śc; publiczne j z w y ją t-  

1 Podejrzaną opieszałością, 
i be? a °kecnie jasno, w yraźnie
^°D)U ° rn ie ’ Że W loska P artia  
*n.V(,.lr->styczrra odniosła w ie lk ie  

— zwycięstwo 
ki(iv C z a ją c e  wszelkie prze­

g a n ia .
U

ID u p ły w ie  p ięciu la t, w  cią- 
t>artja° rych W łocham i rządziła 
Jś\ynj ^a k c y jn a , k tóra głosiła 
dyio 'ż e  je j g łów nym  celem 
‘ tye^ńjszczenie p a rtii kom uni- 

el> albo co n a jm n ie j od­

izo low anie je j i  odcięcie od mas 
ludow ych po przeszło pięciu la ­
tach, podczas k tó rych  an tyko- 
m unizm  by ł o fic ja ln ą  doktryną  
wszystkich w ładz i s łużył jako 
uzasadnienie wszelkiego rodza­
ju  prześladowań w  stosunku do 
nas, wkraczam y znów na arenę 
po lityczną jako  najw iększa, n a j­
siln ie jsza, na jbardz ie j zw arta  i 
na jbardz ie j bo jow a spośród 
w łoskich  p a rtii dem okratycz­
nych. Większość postępowej, 
na jzdrowszej i najuczciwszej 
części narodu skup iła  się wo­
kó ł nas i głosowała na naszych 
kandydatów . N iechaj ko ła  reak­
cyjne oraz przyw ódcy p a rtii 
k le ry k a ln e j i  je j sa te litów  w y ­
ciągną z tego doniosłego, fa k tu  
w łaściw e w n ioski. Prześladowa­
nia, oszczerstwa I niecne repre­
sje, nie zdoła ją powstrzym ać

naszego marszu, an i cofnąć ko­
ła  h is to r ii.

Pragnę podziękować ro b o tn i­
kom , w szystk im  ludziom  pracy, 
przedstaw icie lom  in te ligenc ji, 
kobietom , mężczyznom, m ło ­
dzieży i dorosłym , k tó rzy  swy­
m i głosami u m o ż liw ili nasze 
w ie lk ie  zwycięstwo.

Zw ycięstw o nasze, to  zwycię- 
swo odniesione w  im ię  pokoju, 
dem okracji, socjalizm u. Wszyscy 
uczciw i W łosi m ają zatem po­
wód, aby cieszyć się z tego zw y­
cięstwa. K ra j może być pewny, 
że potężna s iła  naszej p a r ti i 
nadal służyć będzie ca łkow ic ie  
na jw zn iośle jszym  interesom  na­
szego narodu. Ja kko lw ie k  u- 
ksz ta łtu je  się sytuacja  w  w y n i­
ku w yborów  z 7 czerwca, w  
parlam encie i w  k ra ju , m y, da­

lecy od w szelkich pa rty jnych , 
egoistycznych tendencji, dalecy 
od w sze lk ich  tendencji do pora- 
chuńków, będziemy nadal prze­
pojeni jednym  g łębokim  prag­
nieniem  — zapewnienia W ło­
chom rządu trw a łego  pokoju — 
zapewnienia w szystk im  obywa­
telom  wolności i dobrobytu.

Pragnę w yraz ić  szczere uzna­
nie w szystk im  organizacjom , to ­
warzyszom i obywate lom , k tó ­
rzy skupieni w okó ł naszego 
sztandaru, spe łn ili swój obow ią­
zek i zapew nili nam  zwycię­
stwo.

Niech ty je  W łoska Partia  
Kom unistyczna, w o lna i m iłu ­
jąca pokój awangarda całego 
narodu, krocząca zdecydowanie 
drogą niezależności o jczyzny i 
w yzw olen ia  św iata pracy,

Hasia Zarządu Głównego ZMP 
w związki z i f  festiwalem Młodzieży i Studentów w Bukareszcie

1. N iech żyje Św iatow a Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej skupia­
jąca m łodzież św iata pod sztanda­
ram i pokoju i  p rzy jaźn i!

2. Naprzód na IV  Swiatooyy F estiw a l' 
M łodzieży ł S tudentów  w  Buka­
reszcie!

8. IV  Ś w ia tow y F estiw a l —  m an ife ­
stacją solidarności m łodzieży świa­
ta  w  walce o pokój, postęp i szczę­
ś liw ą  przyszłość!

4. IV  Ś w ia tow y F estiw a l —  wyrazem  
dążeń m łodzieży św iata do pokoju 
i  p rzy jaźn i!

8. N iech żyje trw a ła  przy jaźń m ło­
dzieży po lskie j z postępową m ło ­
dzieżą św iata, walczącą o pokój i  
szczęśliwą przyszłości

6. IV  Ś w ia tow y F estiw a l now ym  
w ie lk im  w kładem  w  dzieło u trw a le ­
n ia  pokoju i  p rzy jaźn i m iędzynaro­
dow ej !

7. M łodzieży! Jednoczmy -wysiłk i
w  obronie pokoju —  przeciw ko
podżegaczom w o jennym i

8. Niech żyje w ie lk i Zw iązek Radziec­
k i, ostoja pokoju, sym bol p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i!

8. Niech żyje ukochany nauczyciel i 
p rzy jac ie l m łodzieży —  Bolesław 
B ie ru t!

10. P ozdraw iam y m łodzież Zw iązku
Radzieckiego —  przodującą m ło ­
dzież św iata!

11. Pozdraw iam y czołowy oddział m ło ­
dzieży św iata Len inow sko-S ta ll- 
now ski Kom som oł!

12. Pozdraw iam y m łodych p rzy jac ió ł 
z k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
R um un ii, Czechosłowacji, W ęgier, 
B u łg a rii i  A lb a n ii!

13. M łodzież polska pozdraw ia boha­
terską m łodzież Chin Ludowych
budującą wolne, szczęśliwe życie!

14. Pozdraw iam y bohaterską młodzież 
koreańską walczącą o wolność swo­
je j ojczyzny!

15. B ra te rsk ie  pozdrow ienia m łodzieży 
n iem ieckie j a^alczącej o zjednoczo­
ne, demokratyczne, pokój m iłu jące  
N iem cy 1

16. M łodzież polska pozdraw ia m ło ­
dych p rzy jac ió ł z k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, walczących przeciw  fa - 
szyzacji i  m ilita ry z a c ji, o pokój, de­
m okra tyczne prawa i niepodległość 
narodową!

17. M łodzież Polski Ludow e j so lida ry­
zuje się z m łodzieżą k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  w  je j walce przeciw  uci­
skow i im peria lis tycznem u o w o l­
ność 1 niepodległość narodową!

18. Ś lubu jem y w ype łn iać wskazania 
naszego nauczyciela. Budowniczego 
Polski Ludow ej — ukochanego to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta ! .

19. M łodzieży Polska! Bądź czu jna i 
n ieprzejednana wobec w rogów  i  
zd ra jców  narodu!

20. M łodzi pa trioc i! U m acnia jc ie  siłę 
obronną Polski Ludow e j!

21. M łodzieży! Bądźm y czu jn i, chrońm y 
bogactwa narodu przed szpiegami 
i  dyw ersantam l!

22. Niech żyje Odrodzone W ojsko Pol­
skie stojące na straży zdobyczy na­
rodu polskiego!

23. Niech żyje F ron t Narodowy w  w a l­
ce o P lan 6-le tn i!

24. Chłopcy 1 Dziewczęta! W zm agajcie 
swe w y s iłk i w  pracy i nauce dla 
dobra ukochanej O jczyzny!

25. M łodzi R obotn icy! O panow ujcie no­
w ą technikę, podnoście wydajność

pracy, rozw ija jc ie  d ługofa low e 
współzaw odnictw o w  pracy!

26. M łodzi C h łop i! S taw a jc ie  do w a lk i 
o wieś nowoczesnej te ch n ik i i  do­
b robytu !

27. Studenci i Uczniow ie! Pogłębia jcie 
swą wiedzę, uczcie się coraz w y ­
trw a łe j,  p rzygotow ujc ie  się p iln ie  
do pracy zawodowej!

28. M łodzieży! S taw a j na apel ZG ZM P !
Idź na na jtrudn ie jsze  od c in k i bu­
dow n ic tw a socjalistycznego!

29. M łodzieży! Zdobyw a j p iękn y  i za­
szczytny zawód górn ika, s taw a j do 
pracy w  przem yśle w ęg low ym !

80. Chłopcy 1 Dziewczęta! R ozw ija jc ie  
p iękno k u ltu ry  narodowej, o rgan i­
zu jc ie  nowe zespoły artystyczne!

81. Chłopcy i  Dziewczęta! R o zw ija jc ie  
swoją tężyznę fizyczną, up raw ia jc ie  
sport, k ra joznaw stw o 1 tu rys tykę !

82. Szczęśliwe dzieci Polski Ludow ej 
radośnie w ita ją  IV  Św ia tow y Festi­
w a l M łodzieży p ilną  nauką i  pracą!

83. Harcerze i  H a rce rk i! Pog łębia jc ie 
p rzy jaźń  z p ion ieram i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  K ra jó w  D em okrac ji 
Ludow e j!

84. Niech żyje Zw iązek M łodzieży F o l-
sk ie j w ie rn y  pom ocnik Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej!

85. M łodzieży! S taw a j pod sztandary 
ZM P, bądź zawsze w  pierwszych 
szeregach pa trio tów  —  budow ni­
czych Polski Ludow e j!

86. Niech ży je  przodująca siła narodu
polskiego — Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza!

87. Niech żyje i rozkw ita  nasza u m iło ­
wana Ojczyzna —  Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Wskazania X II Plenum ZMP
Pic

Poważne zadania wysunęło X I I
I ‘'Dum ZG Z M P  przed aktyw em  
j j  ,ca(ą organizacją ZM P-owską. 

z,ęki pomocy i k ie ro w n ic tw u  Par- 
P lenum  ZG jasno w ytyczyło  

(lr°Sę w ie lk iego na tarc ia  Cdeologicz- 
i organizacyjnego Z M P  i 

v'!>ro iło  do tego natarcia  a k tyw  i 
a organizację.
Referat o wzm ożeniu pracy po li- 

w ychowawczej i  um ocnieniu 
l?zj ZM P  z masami m łodzieży, w

tyc:

głosjzony na Plenum , wskazał na
wzrost ak tyw ności po litycz- 

p roc lukcy jnc j oraz bojowośel
Szżbkj 
n“ j  i
*z«rokich mas m łodzieży po lsk ie j 

s tw ie rdz ił, że m im o dużych osią- 
, T  organ izacji Z M P -ow sk ie j w  

zło6*0 w yohowanla m łodzieży, po- 
iedo 1 Si,vl Pracy Z M P -ow sk ie j nie- 
st 'p o tn ie  nie nadąża za wzro- 
Ij,,].’ teo log icznych , po litycznych i  
(!zi(.-,ra llly c il Potrzeb naszej m ło-

braków  w  pracy ZM P  
nip,, wciąż słaba, niesystematyczna, 
l i ty c° Statecznäe ofensywna praca po- 
\vśr / ‘r o~wych°wawcza organ izacji 
nyc] Cl mas m łodzieży. Jedną z g łów - 
tj,C2r! Przyczyn słabości pracy p o li- 
je „t w ychowawczej organ izacji 
’den! * • P°w o!ny w zrost poziomu 
tura)0;ilCZne80, Politycznego i  k u l-  

ak ty w u  ZM P . Poważna 
®y, * ,lnsta n c jj posiada z ły  s ty l pra- 
P rac ii yw a °d  mas m łodzieży, 
Wyb ' !e zryw am i, nie ko n tro lu je  
s ła h °"!!n!a Pchwal. W w y n ik u  tych 
Sną ’ b raków  szeregi ZM P  ro- 
Wo _ Vt .wolno i  często n iep raw id ło - 
W T  ‘' ' “ dostatecznie wzm acnia się 
któ rveiln*zac''* i  “ i  trzon robotniczy, 
gani'» stan° w i o ideologicznej i  or- 

^ « “ y jn e j sile ZM P.
W»_. .

" ,'ow a ‘r iCRic pracy P o lityczno-w y- 
?fIYlp w cze j oraz um ocnienie w ięz i 
W;.», * masami m łodzieży — to dwa 
C»c b r l V at!an.ia  w  walce o usunię- 
Uizą r .; aa\> i słabości w  pracy orga- 
tyczn'1 Z M P -ow sk ie j. Praca po li- 
8tn j j ja,'w ychow aw cza —  głębokie 
'vPa i'.;Vanä“  m arks izm u-len in izm u , 
ŚWia^  m łodzieży naukowego 
Vv (i ^Hil!ądn, w ychow yw an ie  je j 

u ,u pa trio tyzm u i  in te rna c jo -

na llzm u, oddania spraw ie ludu  i  nie­
naw iści wobec w rogów  —  jest g łów ­
nym  zadaniem i  podstawą osiągnięć 
we wszystk ich innych  dziedzinach 
pracy organ izacji.

Szerokie rozw in ięc ie  1 podnoszenie 
pracy po lityczno-w ychow aw cze j w y ­
maga od kad ry  i  a k tyw u  organ izacji 
nieustannego, poważnego w ys iłku  
nad dalszym podnoszeniem swego 
poziomu ideologicznego, politycznego 
i  ku ltu ra lnego  — niezbędnego każ­
demu k ie ro w n ik o w i, w ychow aw cy i 
doradcy m łodzieży. A b y  skutecznie 
w ychow yw ać dorastające pokolenie, 
kadra  o rgan izacji oraz szeroki a k ty w  
n ieetatowy, skup iony w okó ł zarzą­
dów ZM P, m usi być pow iązany ży­
w ym i w ięzam i z na jszerszym i masa­
m i m łodzieży — starannie analizo­
wać ich życic i  doświadczenia, p i l­
nie przys łuch iw ać się ich uwagom 
i  w ypow iedziom . Należy pobudzać 
m łodzież do śm ia łe j k ry ty k i i  uczyć 
ją  sam okry tyk i. W  um acn ian iu  w ię ­
zi Z M P  z m asami m łodzieży dużą 
ro lę odgryw a ścisłe przestrzeganie 
zasad dem okrac ji zw iązkow ej. 
A k ty w  organ izacji pow in ien  uczyć 
masy m łodzieży, uczyć się od mas 
i  w ierzyć w  ich  s iły  twórcze. W  w y ­
n ik u  ta k ie j g łębokie j, wysoce ideo­
w e j i  odpow iada jące j potrzebom  
-nas m łodzieży, p racy kó ł, zarządów 
i  ak tyw is tó w  ZM P, masy m łodzieży 
c iaśn ie j skup ią się w okó ł organ izacji 
i  szeregi Z M P  stale będą wzrastać, 
umacniać się będzie robotn iczy trzon 
o rgan izacji i  je j s iła  oddzia ływ ania 
na całą młodzież.

Dyskusja nad refera tem  wzboga­
c iła  i  pogłębiła ocenę dotychczaso­
w e j pracy o rgan izacji oraz wysunę­
ła  w n io sk i celem wzm ocnienia p ra­
cy zetem pow skie j i  zapewnienia 
szybszego, praw id łow ego wzrostu 
szeregów ZM P.

Dyskusja na P lenum  stała na w y ­
sokim  poziom ic. Przewodniczący za­
rządów w o jew ódzkich  Z M P  w n ieś li 
na P lenum  sw oją znajomość spraw 
i  potrzeb m łodzieży, w zm ocn ili k ry ­
tykę  b raków  pracy Z M P -ow sk ie j 
i  sam okrytyczn ie o m ó w ili pracę w o­
jew ódzkich  i  pow ia tow ych  in s ta nc ji 
organ izacji. W ystąp ien ia  w  dyskus ji

tow . H eleny Boczek —  przew. ZW  
Z M P  w  W arszaw ie, tow . W ł. K ru p k i
—  przew. ZW  Z M P  w  K rakow ie , 
tow . W . W olczewa —  przew. ZW  
Z M P  w  Gdańsku i  innych , w skazały 
n i. in . na b ra k i w  pracy Zarządu 
G łównego ZM P  i  w ysunę ły kon k re t­
ne w n iosk i celem ulepszenia i  
zw iększenia pomocy ZG Z M P  dla 
zarządów w o jew ódzkich  i  pow ia to ­
wych.

A n a lizu ją c  przyczyny słabości I 
b raków  w  pracy poszczególnych 
ogn iw  i  Ins tanc ji Z ryiązku, dyskusja  
wskazała, że źródłem  tych słabości 
1 b ra ków  w  pracy organ izacji 
Z M P -ow skich , są n ie  wszędzie prze­
zwyciężone pozostałości oportun izm u
—  uleganie żyw iołowości, nie dość 
ostre w idzenie m ie jsca i  ro l i Z M P  w  
walce klasow e j o ideologiczne w y ­
chowanie mas m łodzieży oraz pozo­
stałości sekciarstwa — skłonności 
do odcinania się od mas m łodzieży. 
N ie można błędów tych usunąć bez 
wzm ocnienia pro le tariackiego, robot­
niczego i  chłopskiego trzonu  w  o r­
ganizacji.

K ie row n icza , decydująca ro la  trzo ­
nu robotniczego i  chłopskiego, pod­
niesienie poziomu ideologicznego 
a k tyw u  i  członków  Z M P  gw aran tu ­
ją  siłę i  prężność ideologiczną orga- 

! n izac ji zetem pow skie j co z koleL 
zapewni, że w a lka  z żyw iołowością, 
pow ierzchownością I  b iu ro k ra ty ­
zmem w  pracy poszczególnych ogn iw  
i  in s ta nc ji, w a lka  o wzm ocnienie i 
ulepszenie ca łe j zetem pow skie j o r­
gan izacji będzie skuteczna. T y lk o  
szybki w zrost o rgan izacji wśród 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j 
może zapewnić to, że Z M P  spełu i 
swą ro lę  pom ocnika P a rt ii w  walce
0 w ykonan ie  P lanu 6-lc tn iego i  so­
c ja lis tyczną przebudowę wsi.

U chw ała X I I  P lenum  Zarządu 
G łównego Z M P  w  spraw ie  wzmoże­
n ia  pracy po lityczno-w ychow aw cze j
1 um ocnienia w ięzi Z M P  z m asami 
m łodzieży, uzbra ja  ak tyw is tó w  i  ca­
łą  organizację zetempowską do roz­
w in ięc ia  potężnej ofensywy ideolo­
gicznej i  o rgan izacyjne j ZM P, do 
szybszego usunięcia niedomagań w  
pracy ogn iw  organ izacji, do wzmoc­

n ien ia  zw iązku I Jego przodu jące j 
ro l i wśród m łodzieży.

Cały w ys iłe k  in s ta nc ji, a k ty w i­
stów  i  członków  Z M P  należy obec­
nie skupić na przysw o jen iu  i  opa­
nowaniu przez organizację oręża, ja ­
k im  są wytyczne X I I  P lenum  ŻG. 
Przed każdą ins tanc ją  i  każdym  
kołem  ZM P  sto i zadanie w yciągn ię­
cia w n iosków  z w ytycznych X I I  
P lenum  celem ja k  najszybszego 
ulepszenia sw e j pracy wśród mas 
m łodzieży. Dokładne zapoznanie 
p racow n ików  apara tu  i  ak tyw is tó w  
z m a te ria łam i P lenum , gorąca tw ó r­
cza dyskusja nad pracą kó ł i  in ­
s tanc ji w  św ie tle  w ytycznych Ple­
num  stanow ią w ażny etap w  ro zw i­
ja n iu  ofensywy o rgan izacji na tere­
nie całego k ra ju , w  zapew nieniu 
szybkiego, p raw id łow ego wzrostu 
szeregów ZM P.

Sem inaria  p racow n ików  Ins tan c ji 
1 ak tyw is tó w  oraz zebrania kó ł 
ZM P, poświęcone om ów ieniu w y ­
tycznych X I I  P lenum  łączyć pow in ­
ny  żywą dyskusję ideologiczną, p o li­
tyczną i  o rgan izacyjną, śm ia łą k ry ­
tykę i  sam okrytykę , z opracowywa­
niem  konkre tnych , rzeczowych w n io ­
sków i  p lanów  w prow adzan ia  w  ży­
cie wskazań P lenum . Na semina­
riach tych należy rów nież opraco­
wać plan k o n tro li w ykonan ia  przy­
ję tych  w n iosków .

Szczególną uwagę przy opracowy­
w an iu  _ w n iosków  do dalszej pracy 
kó ł i  in s ta nc ji Z M P  należy zw rócić 
na przygotow anie i  p rzy jęc ie  w  sze­
reg i organ izacji now ych członków 
spośród m łodzieży robotn icze j i  
w ie jsk ie j. K o ła  Z M P  w  zakładach 
przem ysłowych, na w s i oraz w  za­
sadniczych szkołach zawodowych 
pow inny na zebraniach, poświęco­
nych om ów ieniu wskazań X I I  Ple­
num  ZG, dokonać p rzy jęc ia  nowych 
członków, przygotow anych uprze­
dnio do w stąp ien ia  w  szeregi ZM P.

W cielając w  życie uchw a ły  X I I  
Plenum ZG Z M P  —  organizacja 
zetempowską, wzm ocni sw oją siłę 
i  au to ry te t wśród mas m łodzieży 
i  stanie się lepszym pom ocnikiem  
P a rtii w  w ychow yw an iu  młodego 
pokolenia P o lsk i Ludow ej.

I J o  b a s i e  n o w o c z e s n e j  t e c h n i k i
n iep rze rw an ie  w zras ta  nasza so c ja lis tyczn a  produkcja

N ieprzerw anie  wzrasta I doskonali się nasza socjalistyczna 
p rodukc ja  na bazie nowoczesnej techn ik i. D z ięk i pracy in s ty ­
tu tó w  naukowo-badawczych w  różnych gałęziach przem ysłu, 
kons truk to rów , technologów i rac jona liza torów  w  poszczegól­
nych zakładach pracy —  n iem a l codziennie oddawane są do 
uży tku  nowe wysokosprawne maszyny i  sprzęt d la  przemysłu, 
ro ln ic tw a  i  innych gałęzi gospodarki narodowej. Rozpoczy­
nam y produkcję  coraz to nowych, n iew ytw arzanych  dotych­
czas w  k ra ju  urządzeń i m ateria łów .

cle odpowiada wym ogom  nasze­
go hu tn ic tw a . Badania próbne 
w ykaza ły  w ie lką  wytrzym ałość

Pas transmisyjny 
długości 59 mtr.

Poważny sukces techniczny 
osiągnął osta tn io  jeden z za­
k ładów  przem ysłu gumowego, 
p roduku jąc po raz p ierwszy w  
Polsce o lb rzym i pas tra n sm i­
sy jn y  o długości 59 m etrów  i 
szerokości 140 cm. Pas ten 
przeznaczony jest dla w a lcow ni 
h u ty  „P o k ó j“ . Pasy tego rodza­
ju , służące do poruszania o l­
brzym ich  agregatów walcow ni, 
n ie  b y ły  dotychczas produkowa­
ne w  k ra ju , me była  bowiem 
znana techn ika  i  technologia 
p ro du kc ji tego rodzaju w y ro ­
bów.

W yprodukow any pas ca łkow i-

pasa.
Obecnie rozpoczęto produkcję 

dalszych pasów dla innych hut.
Nowe typy maszyn 

rolniczych
Przem ysł maszyn rolniczych 

z miesiąca na miesiąc pow ięk­
sza swój asortym ent produkcji, 
zaopatru jąc ro ln ic tw o  w  wyso- 
kow yda jne, nigdy dotychczas w  
Polsce niewytwarzane, maszyny 
i narzędzia.

W  ub. m. Fabryka Maszyn 
Ż n iw nych  w  Płocku wypuściła 
pierwszą serię nowego typu ko­
siarek. Są to kosiark i zawiesza­

ne na ram ie c iągnika, podczas 
gdy dotychczas produkowano 
kosiark i p r z y c z e p n e .  K on s truk ­
cję te j kos ia rk i opracowali pol­
scy inżyn ie row ie  na podstawie 
wzorów  radzieckich. P rzy p ro­
d u kc ji kosiarek zawieszanych na 
ram ie c iągnika, ze względu na 
uproszczoną konstrukc ję , zuży­
wa się znacznie m nie j m ateria ­
łów  niż przy produkc ji kosia­
rek przyczepnych. Kosiarka no­
wego typu odznacza s;ę też 
znacznie sprawniejszą pracą w  
polu ze względu na zwiększoną 
zwrotność. Kosiarkę zawieszoną 
na c iągniku obsługuje w yłącz­
nie traktorzysta, podczas gdy 
kosiark i przyczepne wym agają 
osobnej obsługi.

O statn io rozpoczęto rów nież 
produkcję nowych typó w  p łu ­
gów. Fabryka „U n ia “  w  G ru ­
dziądzu w yprodukow a ła  po raz 
p ierwszy w  Polsce 4-sk ibow y 
przyczepny pług ciągn ikow y. 
Nowy pług ma o 20 cm w ię k ­
szy zasięg szerokości o rk i od 
dotychczas produkowanego.

G r z e g o r z a  F i t e l lb e r g a ^ ^ ^ j
10 bm. zm arł nagle w  w ieku  

la t 74 św iatow e j s ławy d y ry ­
gent, kom pozytor Grzegorz F i­
telberg, laureat Nagrody Pań­
s tw ow e j I  stopnia, odznaczony 
Orderem  Sztandar Pracy I  k la ­
sy, Krzyżem  Kom andorskim  z 
G wiazdą O rderu Odrodzenia 
Polski oraz w ielom a innym i o r­
deram i po lsk im i i  zagraniczny­
m i.

Grzegorz F ite lberg  odbywa! 
s tud ia  w  K onserw atorium  W ar­
szawskim , k tó re  ukończył z 
dwoma dyp lom am i — w  klasie 
kom pozycji Z. Noskowskiego i 
w  klasie skrzypiec S. Bacew i­
cza.

S ławę jednak zawdzięcza 
Grzegorz F ite lberg  sw o je j p ra - 

i cy dyrygenck ie j, k tó rą  rozpoczął 
w  r. 1908, sta jąc na czele o rk ie ­
s try  F ilh a rm o n ii W arszawskiej. 
Później przez czas pew ien b y l

dyrygentem  Opery W iedeńskiej, 
a następnie przebywa ko le jno 
w  Leningradzie i M oskw ie, dy­
rygu jąc m. in. prawykonaniem  
„S ym fon ii K lasycznej“  Proko­
fiewa. Powołany też zostaje na 
stanowisko dyrygenta Teatru 
W ielkiego w  M oskwie. W  roku 
1921 wraca do k ra ju . Od r. 1925 
do 1934 dyryguje o rk ies trą  F il­
harm on ii W arszawskiej.

Niezależnie od ak tyw n e j dzia­
łalności w  k ra ju  F ite lberg  w y ­
jeżdża często na w ystępy za 
granicę, dyrygu jąc na jw iększy­
m i o rk ies tram i Europy i  Am.e- 
ry k i Łacińskie j. W  czasie ostat­
n ie j w o jny  rozw ija  ożyw ioną 
działalność artystyczną zagran i­
cą, dyrygu jąc rn. in. w  Paryżu, 
Londynie, P o łudn iow e j Am eryce 
! w S tanach Zjednoczonych.

W r, 1947, mimo licznych pro­

pozycji zagranicą, powraca do 
kra ju .

Grzegorz F ite lberg  b y ł a k ty w ­
nym  członkiem  Polskiego K o­
m ite tu  O brońców Pckoju. B ra ł 
udzia ł w  Ś w ia tow ym  Zjeździe 
In te lek tua lis tów , k tó ry  odby ł 
się w  roku 1948 we W roc ław iu  
oraz w I I  Ś w ia tow ym  Kongre­
sie Obrońców Pokoju w  W ar­
szawie.

W zm arłym  Polska Ludow a 
trac i jednego z na jbardz ie j za­
służonych tw órców  i propaga­
torów  m uzyki po lskie j w  k ra ju  
i na całym  świecie.

Pogrzeb Grzegorza F ite lberga 
odbędzie się w  W arszaw ie na 
koszt Państwa.

M in is te r K u ltu ry  1 S z tuk i 
W łodzim ierz Sokorski w ys ła ł de­
peszę kondo lencyjną do w d ow y 
pe Grzegorzu F ite lbe rgu  —  Zo­
i l i  F ite lberg ,
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O szybki i prawidłowy wzrost organizacji S ie ls k i — b o jo w n ik  i  w ych o w aw ca
bie pitą przekonania podw-ó^ 
mać w ia rę  i k reś lić  perspÇ

Jednym z podstawowych  
prob lem ów w  dyskus j i  na X I I  
P lenum  ZG Z M P  była spra­
w a  wzrostu naszej organizacji. 
Óm awia jąc to zagadnienie d y ­
skutanc i wskazywali,  że wzrost 
organ izac j i zależny jest całko­
w ic ie  od w łaściw ie prowadzo­
ne j pracy po lityczno-wycho-  
wawcze j wśród mas młodzie­
ży-

O zagadnieniu tym, m ów il i  
również w  dyskusji na X I I  
Plenum ZG Z M P  tow. WOŻ­
N I A K  — przewodniczący Za­
rządu Wojewódzkiego Z M P  w  
Stalinogrodzie i Iow. BO CZ­
K Ó W A  — przewodnicząca Za­
rządu Wojewódzkiego Z M P  w 
Warszawie.

Tow. Woźniak w wystąpie­
n iu  swoim podkreśli ł ,  że w o je ­
wódzka organizacja Z M P  w 
Stalinogrodzie ma szereg ostą- 
pmęć w  'dziedzinie wzrostu  
swoich szeregów. Mów iąc o 
tym. że na p ierwszym planie  
organizacj i stal inogrodzkie j  
zna jdu je się praca poli tyczna  
wśród młodzieży robotniczej —• 
tow. Wozniak s tw ierdz ił :

..Młodzież ta s tanow i trzon 
w  naszej o rgan izacji, ona de­
cydu je  w  poważnym  stopniu 
o  rea lizac ji naszych planów 
F redukcyjnych. Należy s tw ie r­
dzić. że m am y tu szereg osią­
gnięć. W zrost szeregów orga­
n izac ji w przemyśle węglo­
w ym  jest. o 5,7 p"oc. w iększy 
od w skaźnika w zrostu  ogólne­
go iv  organ izacji sta linogrodz- 
k ie j W  m arcu, gdy wszyscy 
przeżyw aliśm y ogrom ny ból 
■po śm ierci towarzysza Józefa 
S T A L IN A , zrob iliśm y duży 
w ys iłe k  w  pracy p o lity c z n e j—- 
w  rezultacie wzrost byt d w u ­
k ro tn ie  w iększy an iże li w  
k w ie tn iu  i  w  m aju.

W y n ik i te osiągnęliśm y dzię­
k i popraw ie naszej pracy 
wśród m łodzieży. Dopomogło 
mam w  tym  przede w szystkim  
przem ówienie towarzysza 
B IE R U T A  w  styczniu na na­
radzie ak tyw u  part.yjno-gospo- 
darczego przem ysłu w ęglowe­
go w  Stalinogrodzie. S łowa 
towarzysza B IE R U T A  o tym , 
że nasza organizacja n ie  na­
dąża za rozw ojem  i potrzeba­
m i przem ysłu węgłowego, sta­
ły  się d la  naszego a k tyw u  po­
w ażnym  bodźcem w  walce o 
popraw ę s ty lu  pracy. Zarząd 
G łów ny ZM P  przyszedł nam  
z pomocą. Zorganizowano na­
radę a k tyw u  Z M P  przem ysłu 
węglowego“ .

Również i tow. Beczkowa  
podkreśli ła  osiągnięcia organi­
zacji Z M P  woj.  warszawskie­
go w  walce o wzrost szeregów 
ZM P.

..Sprawa wzm ocnien ia pracy 
zetem pow skie j w  głównych 
zakładach przem ysłow ych i na 
w s i —  s tw ie rdz iła  tow . Bocz­

kow a — oraz sprawa przyśpie­
szenia ■«'zrostu organ izacji 
wśród m łodzieży robotn icze j i 
w ie jsk ie j by ła  osta tn io  szero­
ko om awiana w  ogniwach i 
instancjach Zw iązku na tere­
nie w ojew ództw a. Osiągnęli­
śm y już znaczną orientację, 
gdzie należy pracować nad za­
łożeniem now ych kó ł ZMP. 
W zm ocniła się praca wśród 
m łodzieży tych gromad —• o r­
ganizowane są dla  n ie j odczy­
ty  i  w ystępy artystyczne. 
Zw iększam y pomoc dla  d ru ­
żyn SP. A k ty w iz u je m y  m ło ­
dych nauczycieli i zetemipow- 
ców, k tó rzy  m ieszkają w  tych 
gromadach, a p racu ją  poza 
gromadą.

ju ż  można liczyćNa setk i
koła ZM P, k tó re  naw iązują 
współpracę r. m łodzieżą sąsie­
dn ich gromad, gdzie nie ma 
k ó ł ZM P. celem przygotow a­
nia  te j m łodzieży do w stąp ie­
nia w  szeregi ZM P. W w ie lu  
pow iatach, w  w ie lu  zakładach 
przem ysłow ych organizacja za­
czyna system atycznie wzrastać. 
W  fabryce w  Chodakow ie w  
p ierw szym  kw a rta le  organiza­
c ja  wzrosła o 250 członków, 
w  Zakładach M echanicznych 
„U rsus“  ó 300 członków, w  
pow iecie  G a rw o lin  o 700 człon­
ków . Z miesiąca na miesiąc 
pow sta je  w  n iektórych pow ia­
tach po 10 nowych kó ł ZM P 
na wsi. W  powiecie gró jeckim  
w  pierwszym  kw a rta le  po­
w sta ło  31 kót liczących 620 
członków. W zrastają szereg; 
ZM P  w  pow iatach Pruszków 
•i Piaseczno.

W  kam pan ii w ym iany  legi­
tym a c ji ze tern pows kich i w 
kam pan ii sprawozdaw czo-wy­
borczej wzrosła aktywność kó ł 
ZM P. K o ła  zaczęły p rzy jm o ­
wać w ięcej nowych członków 
n iż  dotychczas.

W zrost ten nastąp ił w  w y n i­
k u  wzm ożenia pracy po litycz­
ne j i w zrostu świadomości 
cz łonków  organ izac ji i zarzą­
dów. K o la  zaczęły lep ie j pra­
cować wśród m łodzieży nie- 
zorga n i zo w a ne j .

W śród p ra cow n ikó w  aparatu 
organizacyjnego i a l^ y w u  ZM P 
zbudził się zapał do o fensyw ­
ne j p racy  wśród m łodzieży 
n iezorganizowanej, celem roz­
budow y organ izacji. Zapał ten 
w zm ocn iły  konferencje  spra­
wozdawczo-wyborcze. na k tó ­
rych zagadnienie w zrostu  w y ­
sunięte zostało na czoło".

Jednak obok tych wszystk ich  
osiągnięć zarówno w  woj.  sta­
l inogrodzk im  ja k  i  warszaw­
sk im  —  dyskusja na X I I  P le­
num  wykaza ła  jeszcze w iele  
bra ków  w  pracy po litycznej,  
k tó rych  w y n ik ie m  jest nie u> 
pe łn i zadowala jący wzrost sze­
regów naszej organizacji.  M ó-

W il i  o tym  również i tow. 
Wozniak i tow. Boczkowa.

Tow. Wożniak, wskazując na 
niedostatki w pracy instancj i 
Z M P  w  woj. stalinogrodzkim. 
stwierdził ,  że praca ta jest  
często nieudolna, zawierająca  
Wiele cech b iu rokra tyzm u, u- 
rzęclowania.

..S tyl naszej pracy —  pow ie­
dz ia ł tow. W ożniak —  pozo­
s taw ia  w ie le  do życzenia. Po­
tra f im y  już  podejm ować w ie ­
le uchwał, wyciągać niezłe 
w n iosk i, ale źle jest z kon tro ­
lą wykonania . C ie rp i na tę 
chorobę nie ty lk o  organizacja 
pow ia tow a czy m ie jska, ale i 
Zarząd W ojew ódzk i“ .

O podobnych brakach w  pra­
cy ins tanc j i w  wo j.  warszaw­
skim  m ów iła  również tow. 
Boczkowa.

„Zarząd W ojew ódzk i —  
s tw ie rd z iła  ona —  do p racy 
nad wzrostem  nie  p o tra f ił w y ­
korzystać w szystk ich  człon­
ków  ZM P, całego a k tyw u  za­
kładowego, gminnego, pow ia ­
towego. Dużo m ów iliśm y  o  
rozbudowie, ale za m ało po­
kazyw a liśm y gdzie, w  oparciu 
o  kogo i p rzy  czy je j pomocy 
rozbudow yw ać należy organ i­
zację.

Następną przyczyną słabego 
w zrostu  o rgan izac ji jest b rak 
rów nom ie rne j i system atycz­
ne j pracy wśród m łodzieży. 
N ie dość jasno i p rzekonyw a­
jąco w y jaśn iam y m łodzieży 
cele i zadania ZM P  oraz za­
dania i pe rspektyw y m łodzie­
ży w  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Część naszych zarządów po­
w ia tow ych  zbyt d ługo przew le­
ka zatw ierdzanie nowych człon 
ków  ZM P. D ek larac je  leżą nie- 

•raz po trz y  miesiące i w ięcej. 
M łodzież, n ie jednokro tn ie  boi 
się zarządu pow iatowego, gdyż 
p rezyd ia  ZP p rzem ien ia ją  za­
tw ie rdzan ie  now ych cz łonków  
w  egzam in“ .

Tow. Boczkowa przytoczyła  
przyk ład  takiego egzaminu z 
Zarządu Powia towego Z M P  w  
O tw ocku  wobec m łode j dz iew ­
czyny, k tóra wyraz i ła  chęć 
wstąp ienia do naszej organi­
zacji.

Tow. Boczkowa zwróc i ła  
przy  ty m  uwagę na szkodli­
wość dla sprawy wzrostu or­
ganizacji Z M P  pewnych f a ł ­
szywych teory jek, k tó ry m i n ie ­
k tórzy  przewodniczący zarzą­
dów zakładowych, gm innych i 
pow ia tow ych  starają się uspra  
w ie d l iw ić  swoją złą j  niedo­
stateczną pracę polityczną  
wśród mas młodzieży. „ N a j ­
p ie rw  wychować marksistów,  
a potem przy jąć  ich do Z M P “  
—  m ów ią  na p rzyk ład  niektó­
rzy.

„A k ty w  Z M P  w  „U rsusie“

•— pow iedzia ła  tow. Boczkowa 
—- dopiero w tedy  zrozum ia ł, że 
trzeba rozbudowyw ać o rg a n '- 
zację, gdy postaw iono tę sp ra ­
wę na prezydium  Zarządu Wo­
jewódzkiego ZM P. gdy odbyto 
rozm owę z sekretarzem  K W  
PZPR, gdy poruszono tę sp ra ­
w ę na plenum  K o m ite tu  P a r t i i 
i  Zarządu Zakładowego. D o­
piero w tedy zrozum iano tam, 
że tak ich , k tó rzy  w y ra b ia ją  po 
200 proc. no rm y można p rzy­
jąć  do ZM P  nie czekając aż 
będą w  pe łn i m a rks is ta m i“ .

Wiele uwagi w swoim w y ­
stąpieniu na X I I  Plenum. ZG  
Z M P  poświęcił  tow. Woźniak  
omówieniu udzia łu organizacj i  
Z M P  w  woj. s ta l inogrodzk im  
w  walce o produkcję, o wzmóc  
nienie ro l i  i  udzia łu  m łodzie­
ży w w ykonan iu  p lanów p ro ­
dukcy jnych. Dużo osiągnięć 
m ają organizacje zetempow-  
skie w  kopalniach wo j.  s ta l i-  
noprodzkiego w  walce z bu-  
melanctwem wśród m łodz ieży . .

..I tak  np. — pow iedzia ł tow . 
W ożniak —- w  kop a ln i „S ta lin “  
bum elanctw o zm niejsza się z 
m iesiąca na miesiąc. K opa ln ia  
zaczęła w ykonyw ać p lany pro­
dukcyjne. W kopa ln i „W ieczo­
re k “  w  lu tym  m ie liśm y wśród 
m łodzieży 15 bum elantów , a 
w  m arcu już  5, w  k w ie tn iu  5, 
a w  m aju 3.

W  walce z. bum eianctw em  
stosujem y szereg form . N a j­
w ażnie jsze jest ■ to, że a k ty w  
nasz zaczął rozm awiać z bu­
m elan tam i, doszukiwać .się 
■przyczyn i  źródeł bum elane- 
tw a. P ozw oliło  to wyciągnąć 
odpow iednie w n iosk i i w ycho­
wać z n iektórych bum elantów  
dobrych górn ików . Na p rzy ­
k ład  w  kopa ln i ..S ta lin “ , po 
przeprowadzeniu szeregu roz­
m ów  z bum elantam i, postano­
w iono  u tw o rzyć  dw ie  brygady 
ścianowe pod k ie row n ic tw e m  
tow . D rabka  i Nowaka, złożo­
ne z sam ych by łych bum elan­
tów , tak ich  ja k : Szypuła, S z ta t- 
sznajder, P ie tryna  i in n i, k tó ­
rzy  m iesięcznie opuszczali po 
8— 10 dniów ek. D z ięk i s ta łe j 
opiece nad n im i. w skazyw an iu  
na przem ów ienie towarzysza 
B ie ru ta , tłum aczen iu w n iosków  
płynących z k ra jo w e j narady 
ak tyw u  Z M P  przem ysłu w ę ­
glowego —  brygady te dz:ś 
przodu ją, w yko nu jąc  przecię t­
nie co m iesiąc 145 proc. n o r­
m y “ .

Tow. Woźniak wskazał na to, 
że sukcesy te osiągnięto dz ięk i 
w y t r w a łe j  i  systematycznej 
pracy po l i tyczno-w ychow aw -  
czej z ludźmi, dzięki stałe j t ro ­
sce o nich. Oczywiście organi­
zacje Z M P  p o t ra f i ły  również  
ostro rozpraw ić  się i  usunąć 
ze swych szeregów n iepopraw­
nych bum elantów takich, k tó ­
rych  nie dało się wychować.

W ito ld K o lsk i  by ł  w y b i tn y m  działaczem re w o lu cy jn ym  i 
publicystą. członkiem. K o m ite tu  Centralnego I<PP, uczest­
n ik iem  w a lk  przec iw  najeźdźcom h it le rowsk im . 10 la t te­
mu, w  r. 1943, zginął podczas przelo tu z ZSRR do okupo­
wanej przez faszystów n iemieckich Polski.

RED.

W  b lady ś w it g ru dn iow y  
I 1936 roku  stałem  na poran- 
j nym  apelu w  Berezie K a r tu ­
skie j, w  osobnej g rup ie  św ie­
żo p rzyb y łych  „re c y d y w i- 

! stów“ . M róz b y ł trzaskający. 
| W ynędzniałe tw arze tow a rzy ­
szy m a jaczy ły  up io rn ie . Po- 

| Ucjanci odszczekiwali swoje 
rap o rty  przed kom endantem  

i obozu K om alą  - K u rhańsk im . 
j W yw o ływ ano tow arzyszy do 
I raportu  karnego, w śród  n ich 
| padło - nazw isko Kolskiego. 
] W ystąp ił z g ru p y  „k a rn e j 
j sa li“ , na k tó re j trzym ano tzw.
I „n iepopraw nych “ , a w ięc n a j- 
| lepszych. na jb a rdz ie j bo jo- 
| w ych dzia łaczy re w o lu c y j­
nych. Spokój, opanowanie i 
godność z ja ką  się zachowy­
w ał, b y ły  oznaką wysokiego 
w yrob ien ia  po litycznego i 
w ie lk iego  doświadczenia re ­
wolucyjnego.

W iedziałem , że K o ls k i na­
leżał do centra lnego a k ty w u  
KPP. B y ł członkiem  C e n tra l­
nej Redakcji, K o m ite tu . Cen­
tralnego, S ekre ta ria tu  K ra jo ­
wego. N ieraz czyta liśm y w  o r­
ganie teore tycznym  naszej 
p a rtii,  „N o w ym  Przeglądzie“ , 
jego a rty k u ły , podpisywane 
pseudonimem F lo riańsk i, k tó ­
re cechowało g łębokie m a rk s i­
stowskie u jęcie  tem atu  i re­
w o lu cy jn y  żar.

O B  z o o t r a k t o r o w z  m m t
Zta&f€M 2 W M ItflM tÑ R fW  i w „ « i * 8s w s s s r

J O Z E F  G 0 R N 1 M
P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  Z M P  

w  Z a k ła d a c h  M e c h a n ic z n y c h  ,,U rs u s “

Chorobą zwaną marnotrawstwem leczą właściwe normy zużycia materiałów
N ie będę. pow tarza jąc za in ­

nym i, op isyw ał ja k  zrodziła się 
In ic ja ty w a  zetempowców z 
W ydz ia łu  I  Mechanicznego, 
ja k  po przezwyciężeniu zw y­
k ły c h  w  tak ich  w ypadkach 
trudnośc i —  nasi m łodzi toka­
rze p rzys tąp ili do w ypróbow a­
n ia , do pion ierskiego w prow a­
dzenia w  życie now ych norm  
zużycia, m ateria łów .

Rzucenie słusznej, p iękne j 
in ic ja ty w y  nie  je s i nowością 
d la  m łodzieży „U rsusa“ , k tó ra  
może się pochlubić naprawdę 
w ie lom a osiągnięciam i i du­
żym  w kładem  w  w yproduko­
w a n ie  20 tysięcy c iągn ików .

Walka o pianową 
oszczędność —  walką 
o wzrost świadomości 

młodzieży
Jednakże in ic ja ty w a  26-ciu 

m ło dych  toka rzy  z I  mecha­
nicznego, k tó rzy  postanow ili 
p lanow o  gospodarować m ate­
r ia łe m  m a dla  nas szczególną 
w artość z dwóch powodów: 
d la tego że jes t ona w yn ik ie m  
w zro s tu  świadom ości i dlatego, 
że je j  upowszechnienie pomo­
że nam  w  dalszej walce o 
w zros t świadom ości m łodzie­
ży, w  w alce o w ychow anie 
m łodego rob o tn ika  —  św iado­
mego, trosk liw eg o  współgospo­
darza naszych zakładów.

W iem y wszyscy, że m łodych 
lu d z i w  naszym k ra ju  ła tw o  
je s t pociągnąć do każdej a k c ji, 
do każdej na jtru d n ie jsze j p ra­
cy, by le  by ty lk o  była ona po­
ry w a ją c a , c iekaw a; by le  by 
m ia ła  cechy w ie lk ie j przygo­
dy . ryz y k o w n e j w a lk i.

O w ie le  tru d n ie j przekonać 
m łodzież o konieczności ciche­
go o fia rnego  tru d u  na codzień. 
P rzekonać ją  tak , by zrozu­
m ia ła , że z tysiąca „n iew dz ię ­
cznych “ , n iepozornych spraw 
w y ra s ta ją  rzeczy w ie lk ie  i  po­
ryw a jące .

A żeby dobrze poprow adzić tę 
tru d n a  pracę wychow aw czo- 
uśw ladam la jącą  trzeba umieć 
t ra f ić  do w yo b ra źn i m łodzie­
ży, trzeba m ów ić  nie ty lk o  o 
k o n i e c z n o ś c i  w y k o ­
n y w a n ia  te j czy in n e j n ie­
w dz ięczne j“  i n ie a tra k c y jn e j 
p ra cy , ale rów nież um ieć p o- 
k a z a ć  je j e fe k ty  gospodar­
cze i po lityczne.

Do c h w ili k ie d y  zalega „ U r ­
susa“  pod ję ła  swoje długo­
okresow e zobowiązanie, k ie ­
ro w n ic tw o  naszej zetem pow- 
t ik ie j o rg an izac ji n ie  u m ia ło  
w ła śn ie  zrwróoić uw a g i m ło ­

dzieży na spraw ę pozorn ie  
drobną, taką  ja k  w artość ka ­
w a łka  s ta li czy m iedzi. Obo­
ję tn ie  przechodziliśm y obok 
ton  niepotrzebn ie m arnow a­
nych odpadów, nie um ie jąc w  
n ich  dojrzeć n ic  „c iekaw ego“ , 
n e um iejąc w  n ich w idzieć 
tysięcy, a może i  m ilio n ó w  zło­
tych . ja k  to  się m ów i „rzuco­
nych w  b ło to“ . Na poniew iera­
ją cy  się kaw ałek s ta li pa trzy ­
liśm y  ja k  na kaw a łek n ie­
użytecznego żelastwa.

M ów iliśm y  « 'praw dzie m ło ­
dzieży o konieczności oszczę­
dzania, o jego po lityczno-go­
spodarczym znaczeniu, ale mó­
w iliś m y  zdawkowo, nie prze­
żyw ając tego problem u. Dopie­
ro rzucone hasło — dam y „200 
tra k to ró w  z niczego“  —  po­
zw o liło  w ie lu  z nas zobaczyć 
w  poniew iera jących się odpad­
kach m a te ria ł na części t ra k ­
torów , zrozumieć że nasze 
ponadplanowe 200 tra k to ró w  
nie powstanie „z  niczego“  a z 
p roduk tów  naszego dotychcza­
sowego m arnotraw stw a.

Z rozum ie liśm y również, że 
je dyn ym  lekarstw em , k tó re  
uleczy nasz „U rsus“  z tego 
m arno traw stw a  to ja k  na j - 
szybsze wprowadzenie nowych 
norm  zużycia surowca i  mate­
riałów '.

Pobudziło  to  do pracy naszą 
w yobraźn ię  i  nasze ręce.

W  pierwszej c h w ili pod 
w p ływ e m  silnego wrażenia, 
ja k ie  w yw o ła ło  w  nas to „od ­
k ry c ie “  nie w idz ie liśm y jasno 
trudności, k tó re  trzeba będzie 
przełamać idąc konsekw entn ie 
po drodze zbudowania tra k to ­
ró w  z zaoszczędzonego surow ­
ca...

Sprawa nie zaczyna się 
ani kończy na tokarzu...
Tymczasem mocno zrzedły 

m in y  n iek tó rych  naszych pio­
nierów , w prow adza jących no­
we no rm y zużycia surowca, 
k iedy  okazało się, że w a lka  o 
oszczędność jest w a lką  na co­
dzień, „n iewdzięczną“ , w ym a­
gającą poważnego w ys iłku  u- 
mysłowego, k ie dy  o d k ry li, że 
sprawa ta nie zaczyna się, an i 
nie kończy na tokarzu...

P ierwszy ochotn ik zastoso­
w an ia  nowych norm  zużycia 
m a te ria łó w  kol. Jankow ski 
stoczyć m usiał poważną w a lkę  
z samym sobą, k ie d y  w  okre ­
sie p ierwszych prób m a js te r 
K u re k  zaproponował m u prze­
niesienie na inną maszynę, 
gdzie by ła  lepsza robota, na

k tó re j można by ło  w ięce j za­
robić.

W  tra kc ie  te j w a lk i w e ­
w nę trzne j przyszła Jankow ­
skiem u z pomocą w  zrozum ie­
n iu  w ie lu  spraw  i  pozostaniu 
na doświadczalnej maszynie— 
wypow iedź naszego zetempow- 
ca z m ontażu ko l. Pająka, k tó - 
■ y p ierwszy w  zakładach roz­
p ra w ił się 7. zaniżeniem norm  
p ro du kcy jnych  w  „U rsus ie " i 
wskazał, że „unorm ow an ie  
no rm “  dopomoże w  z lik w id o ­
w a n iu  niezdrowego is tn ien ia  
„z ły c h “  i  „do b rych “  robót, ¿e 
słusznym jest, by podnieść nor­
mę na tych robotach, gdzie po­
stęp techniczny pozwała je 
zbyt lekko  przekraczać, demo­
ra lizu jąc  w  ten sposób je d ­
nych, a u innych , pracu jących 
przy tych robotach, gdzie no r­
mę wykonać o w ie le  tru d n ie j, 
budząc uczucie pokrzywdzenia 
i  n iespraw iedliwości.

W iele is tn ie je  trudności, o 
k tó re  po tyka ją  się nasi in ic ja ­
to rzy  w a lk i o planową osz­
czędność. D odatkow y obow ią­
zek kon tro lo w an ia  o trzym y­
wanego z magazynu m ateria łu  

m ierzenia go j zapisywania 
danych w  specja lnych zeszy­
tach. K on tro low an ie  i zapisy­
wanie w y n ik ó w  oszczędności... 
Konieczność przekonania o 
słuszności w a lk i o oszczędność 
opornego zm ienn ika na maszy­
nie —  ja k  to ma miejsce na 
m aszynie W a rty  j  R y tla  w  
gnieździe części hartow anych, 
gdzie tokarz pracujący na 
trzec ie j zm ianie, kol. Borc iń- 
sk i nie um ie w łączyć się w  ko­
le k ty w n ą  w a lkę  o oszczędność, 
obniżając w  ten sposób w y n i­
k i załogi ob rab ia rk i.

Te zagadnienia, ja k  również 
sprawa um ocnienia współ­
pracy pom iędzy m łodym  ro­
bo tn ik iem  a m ajstrem , pom ię­
dzy młodzieżą z gniazda czę­
ści ko lorow ych, a młodzieżą 
od lew ni, k tó ra  może i pow in - 
na pomóc w  walce o oszczęd- 
ilość tokarzom  z I  M echanicz­
nego poprzez ,podniesienie ja ­
kości odlewów stanęły przed 
in ic ja to ra m i w a lk i o planową 
oszczędność, przed organizacją 
oddziałową i z ko le i zw róc iły  
na siebie uwagę k ie row n ic tw a  
organ i;za c ji żaki ad ow e j.

N ie są to dla nas zagadnie- 
n ia  nowe, om aw ia liśm y je  na­
w et szeroko na K on fe ren c ji 
Z a k ł ad o w* ej S pra wozd a-wczo- 
W yborczej, b y ły  od dawna 
przedm iotem  tro s k i i pracy 
a k tyw u . Teraz jednak dzięki 
in ic ja ty w ie  zetempowców z f  
Mechanicznego, np, p rob lem

w spó łp racy  z m ajstrem , w spó ł­
praca pom iędzy w ydz ia łam i, 
w spółpraca z inżyn ie rem  tech­
nologiem  oddzia łow ym  — sta­
ją  się przedm iotem  dyskus ji 
na dość słabo p racu jących do­
tąd grupach zetem powskich i 
od dołu, od g rup  dociera ją  do - 
zarządu w ydzia łow ego i  zarzą­
du zakładowego ZM P. I  to 
jes t najważniejsze.

M ów iąc o dodatn ich stro­
nach p racy zetem powskiej na 
I  M echan icznym  nie chcemy 
tw ie rdz ić , że organizacja spi­
suje się tam  idealn ie. P rzeciw ­
nie, w łaśnie w  te j robocie w y ­
chodzi na ja w  w ie le  niedociąg­
nięć. Choćby ta k ic h  ja k  n ie­
dołęstwo w  spopu laryzow aniu 
doświadczeń m łodzieży, czego 
przyk ładem  jest. że gazetka 
ścienna, k tó ra  m ia ła  omówić 
in ic ja ty w ę  Jankow skiego i je ­
go kolegów  by ła  przygotow y­
wana o k rą g ły  miesiąc...

Z by t jeszcze słabe jest po­
w iązan ie  o rgan izac ji zetem­
pow skie j z organ izacją  p a r ty j­
ną. Za słabo pracu je  organiza­
c ja  z m ło dym i m a js tra m i i  u- 
s law iaczam i itd .

W szystkie te b ra k i zaczyna 
ona jednak w idzieć jaśn ie j w  
trakc ie  w a lk i o p lanową osz­
czędność i  zabiera się do ener­
gicznej ich  lik w id a c ji.

Zarząd o rgan izacji zakłado­
w e j wyciąga rów nież w n ioski 
z osiągnięć i bolączek m łodzie­
ży I  Mechanicznego.

Jak upowszechnimy 
w „Ursusie“ 

doświadczenia 
zetempowców 

z i Mechanicznego
Stanęło bowiem  przed nami 

obecnie zadanie objęcia w a lką 
o p lanow ą oszczędność m ło­
dzieży całego zakładu. Dopro­
wadzenie do je j świadomości, 

m ożliwość w yprodukow an ia  
,,200 tra k to ró w  z niczego“  sy-’  
gnalizu je  ogromne m arno traw ­
stwo. Ze m y, m łodzi robotn icy 
pow inn iśm y przyjść z pomocą 
naszym technologom i wska­
zać im  gdzie k ry ją  sj ę 
szcze rezerwy m ateriałowe i 
w  ja k i sposób można zacieśnić 
opracowane przez n ich  nowe 
no rm y zużycia m ateria łów

Nauczeni przyk ładem  I  ‘Me­
chanicznego przeprowadzim y 
te iaz tę w a lkę  lepie j niż 
gdybyśm y od razu posta­
w i l i  ten problem  przed 

zarządami w y - 
Obeenię dołoży- 
żeby naszę za-

w szystk im i 
dzia łow ym i, 
my starań,

rządy w ydz ia łow e po d ję ły  in i­
c ja tyw ę  kolegów  z S M echa­
nicznego nie na żyw io ł, a p la ­
nowo, to znaczy, by pow o ła ły  
spośród na jiepszych a k ty w i­
stów  i dośw iadczonych robot­
n ik ó w  i m a js tró w  specja lne 
kom is je , k tó re  przeana lizu ją  
m ożliw ość oszczędzania na w y ­
działach.

Będziem y p iln ie  uważać, by 
kom is je  te p racow a ły  w ści­
s łym  pow iązan iu  z k ie ro w n i­
c tw em  w yd z ia łu , personelem 
technicznym , in ż y n ie ry jn y m  i 
ze średn im  dozorem. R ówno­
cześnie postaw im y przed orga­
n izac jam i oddz ia łow ym i zada­
nie  ja k  na jw szechstronn ie j­
szej p racy uśw iadam ia jące j 
pośród m łodzieży. T y lk o  bo­
w iem  praw dz iw e zrozum ienie 
w a r t o ś c i  każdego k a ­
w a łka  m a te ria łu , każdego na­
rzędzia i maszyny pozwmii nam 
osiągnąć pow ażne i  trw a łe  w y ­
n ik ł  w  w a lce . o p lanową osz­
czędność.

P am iętam y rów nież o tak 
w ażne j spraw ie, ja k ą  jes t kon ­
tro la  postaw ionych do w y k o ­
nan ia  zadań, dlatego też chce­
m y zw rócić  się do d y re k c ji i 
ko m ite tu  fabrycznego PZPR z 
prośbą, o pomoc w  stworzeniu 
specjalnego p u nk tu  k o n tro l­
nego, w  którego skład w cho­
d z ilib y  przedstaw ic ie le  P a rtii, 
ZM P, d y re k c ji oraz dz ia łu  gł. 
technologa.

Praca tak iego p u n k tu  pole­
ga łaby na pomocy, opiece i  o- 
cenie te j zakro jo ne j na skałę 
ca łe j fa b ry k i w a lk i o p lanow ą 
oszczędność. S ta łaby się po­
w ażnym  u ła tw ie n iem  w  zapro­
wadzeniu w' naszej fab ryce 
w łaśc iw ych , opartych  o kon ­
kre tne , życiowe m ożliwości, 
now'ych no rm  zużycia surow ­
ców i m ateria łów .

Na zakończenie chc ie libyś­
m y^ op ierając się na w łas­
nych. n ie w ie lk ich  jeszcze do­
świadczeniach, zw rócić się z 
w ezwaniem  do organ izacji zet- 
em pow sklch w  innych fa b ry ­
kach, by zw ró c iły  baczną u- 
wagę na sprawę w a lk i o osz­
czędność i  korzyść p łynącą z 
zastosowania w łaściw ych norm  
zużycia m ate ria łów . Zw racam y 
się rów nież z prośbą do orga­
n iza c ji zetem powskich w  k ra ­
ju , by podz ie liły  się z nam i 
sw o im i doświadczeniam i w  za­
kresie  te j p iękne j, ważne j dla 
w ykonan ia  Planu «-letniego 
w a lk i.  W a lk i o gospodarski 
stosunek do m ateria łów , w a lk i 
o w ychow an ie  zetempowca — 
świadom ego współgospodarza 
naszego kraju,

W k ró tk i czas potem zna­
lazłem  się na „k a rn e j sa li“ , 
razem z K o lsk im . Zaraz przy 
p ierw szym  zetkn ięc iu  z n im  
uderza ł ha rt i s iła  w o li. Na 
początku ro b ił może w rażenie 
nieco oschłego, ale p rzy b liż ­
szym poznaniu w rażen ie to 
ustępowało. B y ł raczej typem  
naukowca, ale bezgraniczne 
oddanie spraw ie robotn icze j 
w y ro b iło  w  nim  rów n ież cechy 
praktycznego działacza rew o­
lucyjnego. W  sprawach par-, 
ty jn y c h  b y ł surow y i w ym a­
gający. zwłaszcza w  stosunku 
do siebie samego.

*  *  *
K o lsk i b y l członkiem  Narzą­

du K om uny i  k ie ro w n ic tw a  
pa rty jnego  w  Berezie. W  n ie­
ludzk ich  w a runkach  sanacyj­
ne j ka to w n i u m ia ł on wyeho- 
w yw ać i uczyć tow arzyszy 
ta k ty k i w a łk i rew o lu cy jn e j i 
oporu, p rzy  równoczesnym  
u n ik a n iu  p ro w o ka c ji p o lic ja n ­
tów . B y ło  to n iezm ie rn ie  t r u ­
dne. Reżim te rro ru  i pe łna sa­
m ow ola po lic ja n tó w  w  Bere­
zie m ia ły  na celu doprow a­
dzenie w ięźniów ' do kom p le t­
nego psychicznego wyniszcze­
n ia  i załam ania, a p rzy n a j­
b łahszym  pretekście — do f i ­
zycznego w ytęp ien ia . B y ło  to 
Zwłaszcza w  czasie, k iedy  k la ­
sa robotnicza i  chłopstw o 
w zm aga ły pod przewodem  K o ­
m un is tyczne j P a r t ii P o lsk i 
swą rew o lu cy jn ą  w a lkę  prze­
c iw  sanacyjnem u reż im ow i 
głodu, bezrobocia i  te rro ru . 
W tedy to kaci berezcy m śc ili 
się za swe niepowodzenia i 
po rażk i w  k ra ju  na bezbron­
nych w ięźniach, zam kn ię tych 
w' obozie wśród b ło t po leskich,

• w  od leg łym  zaką tku  Polski.
W iosną 1936 roku , k iedy 

przez k ra j p rze w a liła  się fa la  
s tra jk ó w  i  bo jow ych w ys tą ­
p ień w  K ra ko w ie , L w o ­
w ie, P io trko w ie , Częstocho­
w ie, C zerwonym  Zagłęb iu, 
W arszaw ie, Lodzi, k iedy  
trzeszczało w  posadach sana­
cy jne państwm nędzy, k u l i i 
pa łk i, op raw cy w  Berezie p rzy  
k o le jn e j m asakrze z a tłu k li na 
.śmierć dwóch tow arzyszy: 
M ozyrkę  i  G erm anićkiego i 
w ie lu  ciężko po ran ili. Masa­
k ry  tak ie  pow tarza ły  się regu­
la rn ie .

W a ru n k i w a lk i b y ły  n ies ły­
chanie trudne. Ale m y z w a l­
k i nie rezygnowaliśm y. Stosu­
jąc elastyczną ta k ty k ę  p row a­
dz iliśm y  ją  niezm ordow anie, 
bez w ytchn ien ia , w  na jróżno­
rodnie jszych form ach, h a rtu ­
jąc się coraz bardzie j i wyso­
ko dzierżąc honor rew o lu c jo ­
nisty.

K o lsk i w n os ił w  tę n ie u b ła ­
ganą, zaciętą w a lkę  sw ój cen­
ny w k ła d  zarówno osobistą 

, postawą, ja k  i k ie ru ją c  nią 
wespół z in n y m i towarzysza­
m i z Z K  *). Jego duże w y ro ­
bien ie po lityczne i in s ty n k t 
re w o lu c y jn y  pozw a la ły  mu 
w łaśc iw ie  ocenić sytuację,

. znaleźć odpow iedn ią form ę 
akc ji, przew idzieć a tak wroga, 
ch ron ić  organizację przed p ro ­
w okacją.

Tem u osta tn iem u zagadnie­
n iu  pośw ięcaliśm y szczególną 
uwagę. K rw a w a  ad m in is tra c ja  
obozu i w ys łann icy  „z  W arT 
szawy“ , z m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych, co pew ien czas 
za jm ow a li się „ ło w ie n iem  
dusz“ : s ta ra li się wym uszać 
lu b  w yłudzać od w ięźn iów  de­
k la rac je  potępia jące partię , 
w yrażające lo ja lność d ła  reż i­
m u sanacyjnego. Za cenę tego 
upodlen ia zw a ln iano  „dek la - 
ra n tó w “  z obozu, w yko rzys tu ­
jąc ich jeszcze przedtem  jako  
p row oka to rów  i donosicie li. 
K o lsk i w ie le  uw ag i poświęcał 
słabszym w ięźniom , aby 
uchron ić ich przed tak  hanie­
bnym  upadkiem . O rgan izował 
pomoc dla  n ich  p rzy ciężkich 
pracach, bardzo często sam 
ich w yręcza ł m im o słabego 
zdrow ia , otaczał ich opieką 
organ izacyjną, um acn ia ł ich 
świadomość i wo lę w a lk i, pod 
trz y m y w a ł na duchu w  cięż­
k ich  chw ilach, aby nie t ra c il i 
z oczu pe rspektyw  zw ycięstw a 
naszej słusznej i  w ie lk ie j 
sprawy. Jakże często K o lsk i 
w k ra d a ł się na katorżn icze 
„ćw iczen ia  ka rne “ , gdzie no­
w oprzyby łych  chciano od razu 
zastraszyć, załamać i zmusić 
do podpisania dek la rac ji. Tam  
ostrzegał now ic juszy przed 
grożącym  ich  honorow i n ie ­
bezpieczeństwem, przekazyw ał 
e ą s & w is t ł js ^ i t .  te ij $po;

sób w zm acn ia ł ich na duchu, 
« 'c iągając od razu w  ram y na­
szej re w o lu cy jn e j o rgan izacji, 
naszej re w o lu cy jn e j m ora lno­
ści i dyscyp liny.

U m ia ł leż na tychm iast de­
m askować „d e k la ra n tó w “ , re ­
negatów i p row oka to rów , izo­
lować ich od reszty kom uny 
i w  ten sposób un ieszkod li­
wiać.

Na polecenie k ie ro w n ic tw a  
kom uny a k ty w  szykow ał w  
1937 roku obchód 1-szo m a jo ­
w y. przystosowany do- w a ru n ­
ków  Berezy. K o ls k i uprzedzał, 
że kom enda obozu z pewno­
ścią usunie i  izo lu je  a k ty w i­
stów, że trzeba zatem przygo­
tować zastępców, k tó rzy  akcję 
poprowadzą. P rzew idyw an ia  
jego się spraw dziły . Na 1 m a­
ja  zna leźliśm y się w  karce­
rze. c iem nicy podziem nej bez 
podłóg, położonej w  szczerym 
polu i przerob ionej ze stare j 
prochow ni.

S iedzie liśm y tam  w  po je­
dynkę, w  samej b ie liźn ie  tak, 
że zim no dokuczało nam do­
tk liw ie . K a rce r trw a ł 7 dni. 
Pierwszego, trzeciego, piątego 
i siódmego dn ia o trz y m y w a li­
śmy kaw a łek chleba i zim ną 
wodę, drugiego, czwartego i 
szóstego dnia pól po rc ji obo­
zowej. Co pół godziny na w a ­
len ie  obcasem w  d rz w i przez 
dyżurnego po lic jan ta , w y rz u ­
ca liśm y z siebie ..jestem “ .

K o lsk i siedzia ł w  sąsiedniej 
celi. Ca ły tydzień przestuka- 
łiśm y przez ścianę morsem. 
W ym ien ia liśm y in fo rm ac je  po­
lityczne, zebrane od n o w ic ju ­
szy i ze strzępów  gazet, prze­
czytanych ukradk iem  podczas 
pracy w  m agazynie lu b  b loku 
po licy jnym . K o ls k i opow iadał 
o V I I  Kongresie K om in te rn u , 
w  k tó rym  uczestniczył jako 
delegat sekcji po lsk ie j. K re ś lił 
nowe perspektyw y, ja k ie  
o tw ie ra ły  uchw a ły  kongresu 
w  walce z niebezpieczeństwem 
faszystow skim . M ó w iliś m y  o 
m on tu jącym  się je d n o litym  
fronc ie  k lasy robotn icze j, o 
fronc ie  ludow ym , o H iszpan ii, 
F ranc ji

w ia rę  . --------  . ,
tyw ę  podwójnego wwzwo.en^ 
naszej umęczonej Ojczyzny ■ 

krw aw ego ucisku okuparr 
h itle row sk iego  i rodzim ej 1 
akc ji. .

A gdy nastąp ił napad r:n 
ra na Zw iązek Radziecki- K 1 
ski w s tą p ił natychm iast o
A rm ii C ze rw one j.,

*  *  *
S po tka liśm y się w  Chatk° 

w ie  w  Zarządzie Polityczni 
F ron tu  Fołudn ińw o-Zacho^ 
niego i odtąd pozostawali®'1 - 
na fronc ie  razem. K o lsk i Pr _ 
sw o ił sobie żołn ierskie  cec - • 
Postać jego wyprostowałato* -! 
ruchy nabra ły  w o jsk0fren-

m in i'
w>"

sprężystości, tru d y  życia 
towego zahartow a ły  g° 
ła  bez śladu chorowitość. 
niesiona z sanacyjnych , v u 
zień. U zupe łn ia ł szybko b i“  
w  w o jskow ym  wykształcę 
B y ł w zorow ym  oficerem P

t-
t

tko

tycznym .
—  Kom unis ta  musi 

ko umieć, co potrzebne 1 
dla Sprawy, i musi wszys 
rob ić doskonale —  mawia*-

A w ansow a ł ko le jno na ■_ 
batalie 

sto- 
i

p o litru ka , kom isarza 
nowego, a po zrównaniu 
pn i oficerów' p o l i t y c z n y c  
lin io w ych  — na majora.

Przeszliśm y razem •udne

dn i odw ro tu . A n i przez Ł'1' '  i ■ naw'cl
traciiię, w  na jtrudn ie jszych

sytuacjach. K o lsk i nic . 
z im nej k rw i. N ie trac i! lc'£ 
gdy perspektyw  ani 11 
szonej w ia ry  w  zwycić® 

L ip iec  1942 roku  zfisia ^
na froncie  s ta ling radzl'*01- 
rozkazu dowództwa, yl?vcz- 
lączn ikow a ł Zarząd P0'1“  
ny z 57 arm ią, k tóra rĄJ ^  
w a ła  pozycje na południc 
S ta ling radu . , jo

Na okres ten, róv.'nolei-.'^j,J 
h is toryczne j b itw y , P>'7V0' 
ogromna 
w  a rm ii

.rzypf>?
praca o rg a n iz a « '^

zain icjowana
m ię tnym  rozkazem to ''.
sza S ta lina , jako  
Wodza, o nowych NSS?

ob.ta k ty k i. Reorganizacja
U

tro'-if lV
' fi

i o w ydarzeniach u szczególnie służbę -„¡sk
nas w k ra ju . pracw po lityczne j wśród v

Po tygodn iu  pod w ieczór przeciw n ika ,
w ró c iliś m y  na salę. W ycień - K o lsk i d w o ił się 1
czem, na w p ó ł oślepli, b rudn i pracy. W yk ład a ł na - , . . urZ 
? zarośnięci, wszyscy z gorącz- w  sztab ie ' i zarządzie p p l^ L y  
ką. s łan ia liśm y się, na nogach. nvm  fron tu , stud iow ał n° . 
Towarzysze opow iada li, że Regulam in Piechoty.
akc ja  1-m ajow a odbyła się zowa} w yk ła d y  s n t y i a ^ ^ b .  
zgodnie z nastaw ieniem  k ie - nicmiec*'
ro w n ic tw a  party jnego. Za-

kut'silC

skie d!a jeńców  nicnoic-^

wdzięcza łiśm y toi zapob ieg li­
wości Kolskiego.

S iedzie liśm y na podłodze 1 
je d liśm y  obiad, k tó ry  tow a­
rzysze odjęli, sobie od ust i zo­
stawali d la  nas. Szeptano nam 
in fo rm ac je , przyniesione przez 
now oprzyby łych : że lud H i­
szpanii w a lczy bohatersko, że 
w  Paryżu dem onstrowało m i­
lio n  ludzi, że p a r tia  bolsze­
w icka  i w ładza radziecka z lik ­
w id o w a ł} ' kon trre w o lucy jną  
bandę trock is tow sko -z inow ie - 
w ow skich  m orderców  i dy- 
w ersantów , że w  k ra ju  coraz 
bardzie j rośnie i potężnieje 
protest przeciw  is tn ien iu  Be­
rezy, masy pracujące i postę­
powa op in ia  publiczna dom a­
gają się je j z lik w id o w a n ia .. 
Poprzez śm ierte lne znużenie i 
gorączkę uśm iechaliśm y się do 
siebie. K lasa robotn icza i m a­
sy pracujące Polski n ie  za­
pom ina ły  o nas 1 « 'sp ie ra ły  
nas potężnie w  naszej walce 
przeciw  sanacyjne j katordze. 

*  * *
W k ilk a  tygodn i późnie j w y ­

szedłem na wolność. Przed 
K o lsk im  stała jeszcze długa 
droga m ęk i: po pó łtorarocz­
nym  przebyw aniu  w  Berezie 
wytoczono mu sprawę sądo­
w ą i skazano na 12 la t; sie­
dzia ł w  Rawiczu, skąd w y ła ­
m ał się w' p ierw szym  dn iu  
w o jny , uchodząc na Wschód 
przed zm otoryzow anym i ho r­
dam i h itle ro w sk im i.

W  dwa la ta później, w  po­
ło w ie  październ ika 1939 roku , 
spo tka liśm y się w  radzieck im  
Lw ow ie , w  loka lu  MOPRTi, 
gdzie zebrała się m. in. spora 
grupa berezie ków. K o lsk i 
przedarł się z Raw icza przez 
okupow any k ra j na radziecką 
stronę.

W łączy liśm y się w  soc ja li­
styczną przebudowę. K o lsk i 
poszedł do prasy, został re­
daktorem  „Czerwonego Sztan­
d a ru “ .

Lo ka l red akcy jny  „C zerw o­
nego S ztandaru“  sta ł się na­
szym k lubem . W ieczoram i, w  
w o lnych  chw ilach , spo tyka li­
śmy się tam, aby „pogadać“*. 
A  spraw  by ło  dużo, było  o 
czym pogadać, nad czym się 
naradzić. K o lsk i zawsze pora­
dził, pomógł, podz ie lił się do­
świadczeniem.

Pam iętam  organizowane 
przez niego kon ferencje  ko­
respondentów robotniczych 
„Czerwonego S ztandaru“ , k tó ­
ry m i b y liśm y  oczyw iście m y 
wszyscy b. w ięźn iow ie  p o li­
tyczni. U m ie ję tn ie  organizo­
w a ł zbieran ie m a te ria łu , um ie­
ję tn ie  .w y k o rz y s ty w a ł, dostar­
czony m u m a te ria ł in fo rm a ­
cy jny. D ba ł o stale pod trzy­
m yw an ie  żywego k o n ta k tu  z 
terenem , z fab ryka m i, szkoła­
m i, in s ty tu c jam i i w  ten spo­
sób przekszta łca ł „C zerw ony 
Sztandar“  w  bo jo w y organ 
budow n ic tw a socjalistycznego 
we Lw ow ie .

—- Musicie tak  pisać  —- m a­
w ia ł na tych  kon ferencjach 
— aby każdy wróg, szkodnik  
czy kom binator biorąc rano do 
ręk i  „Czerwony Sztandar“  
b lad ł ze strachu, czy nie zna j­
duje się na jego łamach.

K o lsk i b y ł rów nież lekto rem  
Lw ow skiego K o m ite tu  O bw o­
dowego W KP(b). W ygłaszał 
odczyty w  fab rykach  i  w  pu ­
b liczne j sali odczytowej na 
tem aty z dziedziny m arks i- 
zm u-len in izm u i p o lity k i m ię ­
dzynarodow ej, zw iązane zw ła ­
szcza z zagadnieniem  po lskim , 
VBU3ł.. gawszą, ą  wigśfiiwa $0-,

A  przede w szystk im  jej
57 a rm ii, b ra ł udzia ł ..„iii« 
akc jach bo jow ych, po­
w a ł jeńców , m iew a ł set- .y 
m ys łów  zdobycia jęż-.ró^.j.jl 
chw ilach  spokoju przem ^  
z p ierwsze j l in i i  p i ^  \\ty- 
do żo łn ie rzy niemieckich- na- 
kazyw a ł im  zbrodnicze® ?r)a- 
padu hitlerow skiego- ,sjj j j 
cTziejność jego lraP1? ¡cli 
s tra teg ii, przem aw ia ł . uy 

m l  ic.11-:sum ien ia i naw o ływ a ł. 
ra to w a li się przed 
zagładą oczekującą hi .'

irzeęhodzu1i pr:skie hordy 
nas.

*  t  ♦ , ę t)
N asta ł h is to ryczny dzJh „ju  

listopada 1942 roku. t r /e 
znalazł się na samym |.^ra  
g igantyczne j ofensywy- ,vPj- 
przesądziła losy d r«? lCj vjCie 
ny św ia tow e j. M ian °v 
grupa uderzeniowa r 57 
fro n tu  w yruszy ła  z rf J 
a rm ii, aby w  dwa dni P y ^p - 
po po łudn iu  spotkać się
łączu z naciera jącym i x MeS0
cy  w o jskam i Rokosso* 35O 
i otoczyć hermetyczT--.er/y 
tysięcy doborowych 20
Paulusa. -i,-cipy t

N ow y Rok spędzm® 
K o lsk im  w  maszynie- nego 
skam i nowo sform 0'  . ają- 
F ron tu  Południowego re ẑtk* 
cym i uciekające ’ vapia
rozgrom ionego ug róP . bc,i<o 
M ansle ina. K o lsk i by* 
wzruszony, co zwyk* . uali, 3 
okazywać: N iem cy ocie gS d° 
każda c h w ila  zbliża la j pa 
O jczyzny. W ciąż c?' . zód 113 
drogo-,vskazach: „NaP1 
zachód!“  W

O fen syw  a ro z w ija j 0wa - 
zaw ro tnym  tem pie: , ,.7/a;,f\cei 
nie n igdy nie za'T1anniiiac,ł 
rzek i Manycz przy 40 s. R0'  
mrozu, stepy kafm yc' jl]P vV 
stów. Szach ty , rzeka 
po łow ie m arca Ul™ t y  
śm y u w ró t Donbas*1- zoStal 
dzień później K-0'®'®* a ?  
odw o łany do Moskw»,- ^pie- 
końcu m aja odw oła110 ,/e rlo 

W M oskw ie, w  01. . .  po'
d y w iz ji kościuszkow ^ 77"',
starałem  się przeć.e ¿o*'
k im  naw iązać k o n ta k t  e ,

skin i. U m ó w iliśm y  “ j cń P°, 
nicznie na następny “ g y j ' 
pom nik iem  Puszkina- ^  \ \  
doskonałym  humorze. yleCie<- 
na jb liższych dniach • ty *

, ; L-ra iu. n-‘ ,,.vna robotę do t<l"a lu 'ppR  P'rk ra ju
wroga. O rga n iza c ja  
n ios ła  s tra ty  i 
postanow iło  luk* 
w ysy ła jąc  do

kierów*11 j.pć

te Zna jlcp'  
k ra j” , " j  W*'

szych towarzyszy- K ° ‘ ” sa sU1'  
ko rzysta ł te tygodnie ■ pi

_ __ '■ 'd iow anie  materiało*^ ^cj 
towar«?pogłębianie wldU 

szkolenie innych 
z grupy. Snuliśm y 
m yśli, ja k  to

i
s«y

Uli0
kiedl

berg,
ko. k tóre 
o k tó re  bardzo się 
M ia ł nadzieje.

w  k ra i11 
n . e p o f j

spotkam y się w  k «  ■1 ^¡-/cń 
m in ą ł żonę swą. ' ® j dzic<T 

działaczkę r  
zostały

że od na jdą  ^
w  k ra ju . M ó w ił dużo ^  , , UJ- 
pałem  o oczekując j  
ne j robocie. p°v

Czekał na odpowuedn a £ ^  
godę. u m ó w il iś m y J  ? na tym 
dwa dn i, w' niedzie; e w  pU« 
sam ym  m iejscu. 3 
dzyczasie nie w 'yk ■ • sta łc* 

W niedzielę h i cm pu- 
Kolskiego pod P'jn

“ k1“  J A K U B  w * * « *

•> z "  - za m dgantzacji obozowej
\i‘ięźniów Berezy

CJ 1jiartus-KtfM..



W  g ł u c h o ł a z k i c h  D M R » i c h  
n i e w i e l e  s i ę  z m i e n i ł ®

Praktyki CeratrcsSnei B iblioteki 
w  Skierniewicach

'ię.

Kii j es'- Przestronny, z okna- 
liti?v‘ ' lż ą c y m i na starannie 
“  onv ‘ „a ?gv6.d i z d rug ie j 

“  dzielącą m iasto rze­
ty

feyarvlr0Zuynl Pokoju DM R -u 
"’a a harmonia. Tu odby- 
botniC(? ęy e.spół taneczny

5 Zakładów Przemyślu
/ ‘S ie  P 7 « ,L. ---------------- ----------------------

i i  próbo U P°  pracy poświęca- 
' b’cz r v r‘ i 1 
Clii lui 1 Przyzakładowego Do- 

2 lvlI°dego Robotnika, 
cię, te mają sw oją histo-
IW , ’A a miesi!;oy wstecz w 
f r O n i- i* ! 6* 0 hiodotnika przy

w  G łuchołazach

w zespołach arty-

^  ........... ............
lii h»j'e, , ^ P  ani jednego zespo-
f,lce I j :cowego. Życie ku ltu - 
<» Ur7'^ : an;czało się wówczas 
•u \vip zanych od czasu do cza- 
*r'striiV?Zornic- p °d k ie run k iem
^Cin5 t, ? ś w ie t l i c o w e j ,  tow.
Wek Kitó'
kjf .. ^M R -u postanowiła oży-

w ny czw órka miesz-
\vres

2 ?akł=H.ZC]e pracd w  ś w ie tli-  
' nec?ne a^ C na P°cziit'e*i  kó łko

Cen, "^otow ując się do w ystę­
p y  . ‘ aw iały one d rzw i św ie- 
liHirvś 'er°ko  o tw arte . Wesoła 
S ^ . s w a r  ściągały

N ie m inę ło  w ie le 
’ ). Qj)r':o*.tęo taneczne rozrosło
'tępniPecn' e liczy 28 osób. Na- 

^ w s ta ł c^ ° r  i zespół re- 
! ^ nek ’ Przeszło połowa m ie- 

zapisała się do zespołów
(ił!e Wych-

‘taphi D M R -u  czyta ją  
® - i dużo. Często korzysta-!u

^jscow e j b ib lio tek i. Na 
J'>ycb ’teo log icznych i zawo- 
tcjrgu ' W szkołach dla  pracu- 
ó «Wm UzuPelniają I poglębia- 
'—„ Wiadomości...

Dom M łodego R obotn ika przy 
Zakładach Przem ysłu Odzieżo­
wego w  G łuchołazach sta ł się 
dla robotn ic ich w łasnym  m i­
łym  domem, do którego chętnie 
się wraca po pracy. I  może d la ­
tego m iędzy in n ym i m ieszkanki 
DM R -u w yró żn ia ją  się w  zakła- 

| dach ja ko  najlepsze pracownice, 
i Dlatego też trzeba by dzięwczę- 
i tom pomóc w  urządzeniu i za- 
| opatrzeniu ich Domu. Nie m o­

gą one doczekać się np. w yc ie ­
raczek, ram  do firanek. Bardzo 
brak im  radia. Radio to obiecała 
dyrekcja  zakupić na jpóźnie j do 
22 lipca 1952 r. i nie dotrzym a­
ła słowa.

K ie ro w n ic tw o  zakładów  wciąż 
za m ało in teresu je się Domem 
M łodego Robotnika. G dy np. 
w ychow aw czyn i, tow. M a ria  Ła ­
będź zw ró c iła  się do dyrekto ra  
zakładów  z prośbą o wypoży­
czenie fabrycznego ko tła  do ka­
wy, dy re k to r odm ów ił, tw ie r­
dząc, że ,,m ieszkanki mogą so­
bie kup ić  koc io !“ .

O rganizacja zetempowska w  
Zakładach Przem ysłu Odzieżo­
wego w  G łuchołazach nie po­
magała dotychczas robotnicom  z 
D M R -u w  ich kłopotach, choćby 
in te rw e n iu jąc  u k ie row n ic tw a  
zakładów, nie um ia ła  w y tłu m a ­
czyć znaczenia ja k ie  ma DM R 
dla w ychow ania  m łodych dz iew ­
cząt.

Świadczy to  o b ra ku  zaintere­
sowania o rgan izacji zetempow- 
sk ie j spraw am i i życiem DMR.

ZM P  ma w  Domach Młodego 
Robotnika poważną rolę do ode­
grania, a że wciąż jeszcze is tn ie ­
je z jaw isko  niedoceniania tych 
zadań, św iadczy przyk ład Do­

m u Młodego R obotn ika przy Za­
kładach Papierniczych w  G łu ­
chołazach. P ijaństw o, bum ęłan- 
c tw o  i chu ligaństw o — oto co 
do niedawna by ło  praw ie że 
jedynym  zajęciem mieszkańców 
tego DM R-u. Na fa k ty  te zw ró­
cono uwagę. U sunię ty został ze 
swego stanow iska k ie ro w n ik . 
W zm ocniono w a lkę  o dyscyp li­
nę pracy...

A le  zapom niano o zasadniczej 
spraw ie, o tym , że powodem 
chu ligaństw a wśród .m ieszkań­
ców tego Domu była  nie ty lko  
n iew łaśc iw a  obsada k ie ro w n i­
c tw a DM R -u, czy zby tn ia  po­
błażliw ość w  stosunku do ła ­
m iących dyscyplinę pracy. Za­
sadnicza przyczyna tego stanu 
tk w i w  b raku  zainteresowania 
się w a run kam i by to w ym i m ło ­
dzieży, b raku  pracy w ychow aw ­
czej z jego m ieszkańcam i. Dużą 
w inę  ponosi za to zarząd zakła­
dowy ZM P  przy zakładach.

W arun k i bytow e w  DM R 
są — m im o przeprowadzonych 
zm ian w  k ie row n ic tw ie ,D om u  — 
nieodpowiednie. M ieszkańcy nie 
m ają sprzętu sportowego, prasy, 
zespołów artystycznych. P iękny 
aparat rad io w y  stoi od dłuższe­
go czasu zepsuty. N ik t nie orga­
n izu je  tu zbiorowych wycieczek 
do k ina, n ik t  nie pom yśli o roz­
w ija n iu  życia św ietlicowego.

M ieszkańcom  Domu nie za­
pewniono rów nież na jbardzie j 
e lem entarnych wygód. Z le tn ie j 
wody korzysta ją  jedyn ie  w  nie­
k tó re  soboty. N a trysk i są n ie­

czynne. Pościel —- rzadko zm ie­
niana — jest brudna. B raku je  
szaf. stołów , w iade r i szczotek.

Od bardzo dawna m ieszkań­
ców D M R -u nie o d w ie dz ili in ­
s truk to rzy  ani z Zarządu M ie j­
skiego ani z Zarządu P ow ia to ­
wego ZM P, n ik t z k ie row n ic tw a  
zakładów  rów nież nie in te resu je 
się k łopo tam i m ieszkańców Do­
mu. N ic w ięc dziwnego, że 
wciąż jeszcze DM R w  G łucho­
łazach .jest dla Jego m ieszkań­
ców ty lk o  domem noclegowym, 
i to — nie najlepszym .

Ten stan rzeczy należy zm ie­
nić. Nie można bow iem  w ie lką  
i ważną pracę ja ką  jest w ycho­
w yw an ie  m łodych robo tn ików , 
ograniczać ty lk o  do posunięć ad­
m in is tracy jnych . M łodzież trze­
ba otoczyć opieką w  pełnym  te ­
go słowa znaczeniu i to jest 
zadanie Zarządu Zakładowego 
ZMP.

O Domach Młodego R obotn i­
ka w  w o j. opolskim  piszemy nie 
pierwśży raz. M. in. s k ry tyko w a ­
liśm y pracę organ izacji zetem - 
pow sk ie j i k ie row n ic tw o  Z a k ła ­
dów Papierniczych w  G łucho ła­
zach za brak trosk i o w a ru n k i 
bytowe m ieszkańców D M R -u 
(„Sztandar M łodych“  n r  55 (884). 
K ry ty k a  nasza, ja k  w idać z po­
wyższych fak tów , nie odniosła 
pełnego sku tku . P rosim y w ięc 
Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  
Opolu o dopilnowanie , aby tym  
razem k ry ty k a  nasza odniosła 
skutek,

K . KRAUS®

U C 7M Ï S(Ę OD NAJLEPSZYCH _

¿ 'U łasfckm W
a *

Gdy ślusarz M arian  Gogoł | naszym jest dorównać s ta r -  
! zgłosił się w  październ iku 1952 ; s/ym .
1 roku do pracy w  Fabryce Na- i T ak też postanow ili m łodzi 
I rzędzi Lekarsk ich  w  W arszawie. | ślusarze. Gogoł skonstruow ał 
I od pierwszego dnia serdecznie przyrząd do szlifow an ia  tzw . 
j p rz y ję li go do swego grona i skrobaczek Dayena. dzięki k tó - 
! Szym ański i in n i zetempowcy | rem u u n ikn ię to  postoju w  pro­
zę ś lusarn i, starzy specjaliści \ d u kc ji. A .dobra, solidna pra- 
od ob róbk i precyzyjnych na- | ca, przyn iosła rezu ltaty. W 
rzędzi lekarskich. Gogola cie- | lu tym  m łodzieżowa brygada 
k a w ila  nowa fabryka,- now i to- i w ykona ła  215 proc., a w  m ar­

cu 229 proc. normy.

U mnie rządzi zasada: jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego.

K ie ro w n icy  grom adzkich pun­
k tó w  b ib lio tecznych pracu ją  
g o rliw ie  nad upowszechnieniem 
czyte ln ic tw a . S pe łn ia ją  swoje 
obow iązki należycie. N ie może­
m y tego n iestety powiedzieć o 
k ie ro w n ic tw ie  C en tra lne j B i­
b lio te k i w S k ie rn iew icach. K ie ­
ro w n ic tw o  to W strzym ało od 
dn ia 1 stycznia 1953 r. w yp ła tę  
p re m ii d la  k ie ro w n ik ó w  gro­
m adzkich punktżjw  b ib lio tecz­
nych. K ie ro w n ic tw o  swoje po­
stępowanie tłum aczy tym , że 
nie wszystkie b ib lio te k i gm inne 
z łoży ły  sprawozdanie ze swej

j warzysze pracy.
Sum iennością i koleżeńskością 

| z jednyw a ł sobie u starych m a j­
s trów  i m łodych ślusarzy auto-

; ry t et.
W tym  czasie ś lusarn ia .— 

| choć swe fniesiączne p lany w y ­
konyw a ła  — to jednak praco­
w a ła  nierytm iezn ie .

Czy nie można lep ie j zorga­
nizować roboty? — zastanawia! 
się nieraz Gogoł.

Na jednym  z zebrań ZM P, 
Zołondowski w ys tąp ił z wnios­
k iem : — „W a rto  by zorganizo­
wać, koledzy, u nas,- m łodzie­
żową brygadę...

— Tak. ale co będzie, gdy 
brygada nie wykona planu? 

działa lności, a póki choć jedna ! K om prom itac ja . S tarzy będą się
z b ib lio te k  gm innych takiego 
sprawozdania nie złoży, poty 
wszystkie pozostałe nie o trzy ­
m a ją  prem ii.

Z apy tu jem y Pow ia tow ą Radę 
Narodową w  S kiern iew icach, 
ja k ie  jest je j zdanie o tego ro ­
dzaju p ra k tyka ch  C entra lne j 
B ib lio te k i.

w edług korespondencji
Św i d e r k a  B o l e s ł a w a

K ie ro w n ik a  B ib lio te k i 
G m inne j w  S łupi 

pow ia t S kie rn iew ice

^ i i j , ,
w>Thk,łn zainteresowaniem cieszy sie niedawno o twarte  Muzeum  M iko ła ja  K opern ika  we W bô u.

‘ •“ Jęciu: f ragm ent sali —  Warsztat Kopern ika. CAP fot., U k le je w sk

<^nys>e  z ZP ZMP w Bochni

zież domaga się zwiększenia opieki i pomocy
powiedzieć, aby ¡ p racuje sama ja k  może. Zet-

Ud-- , oddzia ływ anie
%
K

.. w io - em powcy urządzają przedsta­
w ia ło  sie w  je dnako - j w ien ia , ale n ik t  nie k o n tro lu je  

zarówno p rzy ro - 
c. ; J_n iek tó rym  in s tru k to -

í ,0Pm
1 n ZMp

iTP W u zarówno p rz y ro - ; co rob i się z dochodem, czy or- 
■7; -A  l

w  Bochni. O ta- 
ąl  bow; nas p rzyroda dawno 

.,.e,'n obudziła się z d łu - 
1-ny° We£° snu- zakw itła  

V  7V,kw ia tam i. Z in s tru k - 
, w B ochn i jes t t ro -

t o *
ku ■ pravvda tacy, ja k  np. 
jwW  njKlk a > tow. Nowak, 
C * ’ Urou ° d dziś zażyw ają w 

Wyto na tu ry , słońca i
’ll : yt* u  _ w yko rzys tu ją c

W
■Dzdy

-htij W ,Wiosennym słońcu. Z 

s r z .  Jest podobno o w ie le

w  teren na opala 
w „- i, iosennyn 

V h n- tyw is tam i ZP ZM P

ttln P ow ia tow y ZM P
% g04*nąt się jeszcze z „z i-  
. H y snu"  i n ie  przystąp ił 
" W Pełnym tego słowa

t^ r̂ triQpZasprn m łodzież czeka
opiekę ze strony za-g, w ' \

Jfj'fie p a to w e g o . I  tak  np. w  
cb kkó v j/'Clana’ w  gromadach 
tą , kr,)a va- Rdzawię i K ą k - 

j a, . ZM P pozostawione 
grnstu je jk o lw ie k  op ieki i po 
łiirN a oh  Pracują. W innych  

' lria Z1 Jak Zagocin, K a - 
szczyny m łodzież

ganizacja ' korzysta z tych do­
chodów, czy też nie?

M łodzież z grom ady U jazd, 
k tó ra  n iedaw no w łasnym  w y ­
s iłk iem  zbudowała św ie tlicę  
grom adzką cd dawna prosi o 
pomoc w  zorgan izow aniu szko­
len ia  ideologicznego.

N ie wiadom o, czy Zarząd Po­
w ia tow y  ZM P  w ie  o tych wszy­
stk ich  zebraniach m łodzieży, 
cży zna sytuację ja ka  panuje 
we wspom nianych gromadach? 
Jak można sądzić z lis tu  nade­
słanego do red akc ji przez tow. 
Stelm acha z grom ady U jazd. 
ZP ZM P nie w ie n ieste ty o te j 
sy tuac ji.

Bo i skądże? In s tru k to ­
rzy i  ak tyw iśc i w yjeżdża jący z 
polecenia ZP Z M P  do poszcze­
gólnych gm in  i grom ad (cho­
ciaż do grom ad jeżdżą bardzo 
rzadko), ja k  np. tow. Szperka i 
tow, Nowak, lub  ja k  tow. M aria  
K ołodzie j z L ic. Pedag. w  Boch­
ni, zam iast dopomoc m łodzie­
ży, w yko rzys tu ją  w y jazdy do 
innych celów. Nie są oni kon­
tro low an i w  w yp e łn ia n iu  swo­
ich zadań i dlatego ZP nie może 
w iedzieć o rzeczyw iste j sytua­

c ji. Ważne, że wyjeżdżający in ­
s tru k to r p rzyw ióz ł podpisaną 
delegację służbową, a co rob ił, 
m niejsza o to.

A.by móc dobrze 1 w łaśc iw ie  
k ie row ać trzeba znać dokładnie 
sytuację, jaka panu je  w  zarzą­
dach gm innych i  kołach ZM P. 
Co w ięcej, trzeba rów nież znać 
sytuację  i  w  poszczególnych 
grom adach, w  k tó rych  nie ma 
jeszcze dotąd zetem powskiej 
organ izacji.

A  w iedzieć o panu jące j sy­
tu a c ji można w tedy, jeże li 
ak tyw iśc i i  p racow nicy ZP — 
będą ściśle pow iązani z gm ina­
m i i ko łam i ZM P. A le  nie w y ­
starczy w ysyłać ty lk o  a k ty w i­
stów do gm in  i  kó ł ZM P, trze ­
ba równocześnie kon tro low ać 
ich pracę, pomagać im  w  p ra ­
cy. Trzeba wym agać od n ich 
dokładnych sprawozdań, w y p y ­
tyw ać co w idz ie li, co z rob ili, 
aby ulepszyć sytuację.

Sądzim y, że powyższe uw agi 
nasuwające się w  zw iązku z 
lis tem  tow . Jana Stelmacha bę­
dą sygnałem  a la rm ow ym  dla 
Zarządu Pow iatowego ZMP, 
k tó ry  k ry tyczn ie  przeanalizu je  
sw oją pracę i na p ra w i popeł­
n ione b łędy — zm ienia jąc swój 
stosunek do pracy z ko lam i 
ZM P.

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

List do uczniów XI klas

Cały nasz przemysł czeka 
na kadry ekonomistów

Zastanawiacie.się ko leżanki i ko­
ledzy, nad m ożliw ościam i d a l­
szych stud iów , w aha jąc się za­
pewne nad wyborem  w łaśc iw e­
go k ie run ku . Chcia łbym  n iek tó -

spodarczych, Jej rentowności 
(opłacalności) i je j pozycji w  
naszej gospodarce narodowej.

Is tn ie je  na naszym w y ­
dzia le szereg tak ich  k ie ru n kó w

we w  k a rm e la m i"  i w ie le  in ­
nych ciekaw ych zagadnień.

Absolw enci, po uzyskaniu dy ­
plom u ekonom isty-p lan is ty  o-
trzym u ją  pracę w  zakładach

rym  z Was tę decyzję u ła tw ić , I specja lizacyjnych, ja k  e ko n o m i- i p ro dukcy jnych , a także w m i-
opow iadając o stud iach przeze 
m nie ukończonych.

Jestem jednym  z 442 tegorocz­
nych, p ierwszych absolwentów  
Szkoły G łów ne j P lanow ania i 
S ta tys tyk i, a stud ia  odbyłem  
na W ydzia le P lanow an ia  Prze­
m ysłu.

W brew  temu co w yobrażają 
■sobie n iek tó rzy  uczniow ie X I  
klas nauką na naszym W ydzia­
le jest bardzo ciekawa i wszech­
stronna, a jednocześnie kon­
kretna, związana ze szczegól­
ną znajomością jednej, do­
w o ln ie  obranej gałęzi nasze­
go przemysłu. Te szczegóło­
we, specja lizacyjne nauki no­
szą nazwę „eko no m ik i“  i zaw ie­
ra ją  dokładną znajomość pro­
cesów technologicznych danej 
branży, znajomość je j pro­
blem ów organ izacyjnych, go-

k i przem ysłów : maszynowego, i n is te rstw ach- gospodarczych, w 
hutniczego, górn ic tw a, przem y- | PKPG , w C entra lnych ' Zarzą- 
s lu  energetycznego, in w e s tyc ji, | dach i przedsiębiorstwach. Ci
budow nictw a, przem yski ro lno- 
spożywczego, w łó k ie n n ic tw a  i
in . Dodam tu jeszcze, że W y­
dzia ł nasz w coraz wyższym

natom iast, k tó rzy  chc ie liby  zde­
cydowanie poświęcić się pracy 
naukow ej -— m a ją  możność d a l­
szych stud iów  ( I i-g o  stopnia i

stopniu wprowadza do . p ro g ra - | tzw. asp irantury), 
mu swojego znajomość nowo- j r cz w ahan ia  zgłaszajcie się na 
czesnej techn ik i, tak , że stud ia  j s tud ia  na W ydzia łach P lanowa­

n ia  Przefńysiu w  naszych w yż­
szych uczeln iach ekonom icz-

na nim  p rzyb ie ra ją  cha rak te r 
s tud iów  techniczno-ekonom icz­
nych. Lata stud iów  uzupein io-
ne są p ra k tyka m i w  przoduią- In ych !

z nas śmiać i brygada się w te-

Cała załoga fa b ryk i rozpoczęła 
w a lkę  o jakość p rodukc ji Ś lu­
sarze zdaw ali sobie sprawę, że 
od dobrych narzędzi ch iru rg icz ­
nych zależy w  dużym stopniu 
praca lekarzy.

Gogoł m ó w ił do swych tow a­
rzyszy: „Z yc ie  ludzkie , to rzecz 
najcenniejsza. Pow inniśm y dla­
tego podnieść jakość p ro d u kc ji 
narzędzi ch iru rg icznych “ .

Przy porannym  «potkaniu ze 
swą brygadą Gogoł uczył kole­
gów ja k  należy oszczędzać su­
row iec. cenną, wysokogatunko­
wą stal.

Jeśli bodziemy sprawdzać każ­
dego dnia na przykład przy pro­
d u k c ji „ku loo iągńw “  p rzyrządy

dv rozpadnie — argum entow ali i pom iarowe, w tedy nie zm arnu- 
w dyskusji pesymiści. j je  .się. ani jeden gram  m iedzi —

— Nie rozpadnie się, zobaczy- \ m ów ił, 
cie chłopcy, że się nie rozpad- ■ ślusarze z.rozumi°li. Znacznia 
nie. P lany w ykonam y i innych ; wzrosła ich w y d a jn o ś ć  pracy, 
zm ob ilizu jem y do ich w ykona- I Brygada zaczęta osiągać 3,.2 
nia — przekonyw ali towarzy- proc. normy: W tak i to sposób 
szy przy. każdej okazji Gogol i m łodzieżowa brygada 
oraz P iuta z Zarządu Z ak ła­
dowego ZM P.

uczciła
1-m ajow e św ięto klasy robo tn i­
czej.

W styczniu br. w  ślusarn i Fa­
b ry k i Narzędzi Lekarskich po­
w stała pierwsza młodzieżowa 
brygada produkcyjna. D ługo na­
radzali się w tedy Gogol i Szy­
m ański z. P lu tą  nad przyszłą 
pracą brygady. A  tymczasem 
cło brygady zgłaszali s_ig kan­
dydaci: W i m arek. Dębski i 
inn i, wiedząc, że łub iany  przez

Brygada Gogoła nie usta je 
nadal w  pracy. N iek tó rzy  
je j członkow ie osiągnęli w y ­
sokie w y n ik i w  p rodukc ji 
— ja k  np. Mucha, k tó ry  w yko ­
nuje 224 proc. norm y, czy Dęb­
ski, k tó ry  przekroczył 271 proc. 
norm y. In n i w idząc w yda jną  
pracę kolegów nie chcą pozo­
stać w  ty le . S tają do przodow-

wszystk ich M arian  Gogoł, bę- \ n ictwa. 
dzie ich brygadzistą i dobrze! ■— b“ e w yp roduku jem y ant 
pok ie ru je  robotą. Pokażemy, i jedne j w yb rakow ane j sztuki • 
ja k  się norm y przekracza — tak ie  hasło rzu c ili za p rzyk ła - 
.,odgrażali się“  członkow ie b ry - j ^ em Saja m łodzi ślusarze b ry ­
gady. N iektó rzy  ślusarze nie ; 88dy Gogoła. Hasło to pod* 
w ie rz y li tym  „ob iecankom “ ... i chw yc iły  wszystkie brygady w  
Bo w  brygadzie Gogoła by li ta - • ś lusarni. W w a W  o jakpsc pro­
cy ja k  Dębski, osiągający ponad I d u k c ji i oszczędność surowca 
200 proc. norm y, ale b y li i tacy ; ś lusarnia u trw a la  i rozszerza 
ja k  Żołondowski, k tó ry  nie | osiągnięcia l-m a  jowego czynu, 
przekraczał 95 proc. A naj -
m łodszy C ybu lsk i, to jeszcze 
w tedy p iln ika  p ra w id ło w o  nie 
p o tra fił trzym ać przy im adle

W domu do późnych godzin 
w ieczornych brygadzista Gogoł 
z o łów kiem  w  ręku kreś li ry -

cyeh zakładach przem ysłow ych, i Żerań i Nowa H uta , W izów , 
W czasie osta tn ie j tzw. „d yp to - I Kędzierzyn i Gorzów, setk i fa-
m ow e j“  p ra k ty k i studenci zbie­
ra ją  m a te ria ły  do sw ej p jacy  
dyp lom owej.

Dla p rzyk ładu podam k ilk a  
ty tu łó w  takich prac dyplom o­
w ych : ,,Przodujące metody pra ­
cy w  przemyśle m aszynowym ", 
„P lanowanie yrewnątrzzaklado-

bryk , hu t, kopalń i cemento­
w n i, tk a ln i i e lek trow n i, sło­
wem — cały nasz rosnący prze­
m yśl czeka na k a d ry  m łodych 
o fia rnych , w  pe łn i w y k w a li f i­
kowanych ekonom istów .

LEO N K U R K IE W IC Z
absolwent SGPiS

P a trz  u w a żn ie !
Na podanym  rysunku  zna jdu je  się 15 Przy­

borów  szkolnych i pom ocy naukow ych. P rzy­
patrzcie  się uw ażnie rysun kow i, odszukajcie 
je  i podajc ie ich nazwy.

Rozwiązania należy nadsyłać w  te rm in ie  
10-dn io w ym  od da ty ukazania się num eru pod 
adresem red a kc ji z dopiskiem  na kopercie: 
„R o z ry w k i um ysłow e“ . W śród C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  rozw iązania, roz­
losowane zostaną nagrody książkowe.

W ślusarn i powstało w kró tce  ■ surl'<' techniczne. Chce być 
współzaw odnictw o m iędzy b ry- I dobrym  brygadzistą i d latego 
gadami. M łody brygadzista Go­
goł podczas p rze rw  obiado­
wych często organ izow ał na­
rady. Na jednej z narad tow.
W in ia re k  m ó w ił: Osiągnęliśmy 
w  styczniu 124 proc. norm y, a 
brygada Rosłonia i K ow a lsk ie ­
go o : w ie le  w ięcej. Zadaniem

uczęszcza na kurs kreś larsk i.
— W iele skom plikow anych 

narzędzi ch iru rg icznych  spro­
wadzam y jeszcze zza granicy. 
A  chcia łbym  by produkow ała 
je nasza fab ryka , dlatego się 
uczę — m ów i Gogoł.

T. F L IS IU K

R o zw ią za n ie  z a d a n ia
S Z Y F R O G R A M : N ie c h  ż y je  Z M P  

m ło d a  g w a rd ia  p a t r io tó w  i b u d o ­
w n ic z y c h  s o c ja liz m u  (b a rd , loch , 
p łu g , w ic i,  Az.ia, w id z , czyn , p iw o . 
m e ch . re ja , ż y to , m o s t, U n ia , m iód ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r .  863 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o tr z y ­

m u ją :  1) K . A m b ro z ik  — Ł u czyce . 
pow . M ie c h ó w , 2) M . B o re c k i — 
A le k s a n d ró w , p ow . K ło b u c k , 3) S. 
D u rc z a k  — Z a b rz e , u l.  L ig o n ia  11, 
4) F. K o z ło w s k i — Ś w id ry ,  p ow . 
G ra je w o , 5) J . M ic e k  — C h e c h ły , 
p o w . D ę b ica , 6) Ł .  S a w ic k i — C e r­

k w ic a , p o w . G ry f ic e , 7) K .  Socha 
— M a c ie rz y s z , p ow . P ru.szkóW , 8) J. 
S te fa ń s k i — W ęg le , p o w . K ie lc e , 9) 
A . S zw edo  — S zw ed y . p o w . N isko , 
10) M . T o m s ia  — O lku sz , u l.  F o d - 
g ra b ie  3.

PROGRAM R AD IO W Y
na dz ień  l? c z e rw c a  1953 r.

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.06. 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05. 7.00, 7.55,
12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a . 7.5Ó K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k la s  s ta rszych  sz k ó ł p od s ta ­
w o w y c h , 8.20 K o n c e r t p o ra n ­
n y , 8.55 A u d . d la  k la s  Id e a l­
n y c h , 9.30 A u d . d !a  p rze d szko ­
l i.  9.50 P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  
k l .  IV , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 11.45 ..G łos  m a ją  k o b ie ­
t y “ , 12.15 ,.N a  s w o js k ą  n u tę “  
g ra  zespó ł T . K o z ło w s k ie g o  — 
śp ie w a  J e rz y  K ło d z iń s k i — b a ­
r y to n , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j PR  p. d. T . S e re d y ń s k ie - 
go, 13.40 P ieśn i w io se n n e  śp ie ­
w a  H e le n a  K o r f f -K a w e c k a ,  
13.55 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w  w y k .  Żesp. In s t r u ­
m e n ta ln e g o  p. d. J. W as iaka , 
16.45 S k rz y n k a  o g ó ln a  w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 ,.Z  n o ta t­
n ik a  ko re sp o n d e n ta  w o je n n e g o  
— fra g m e n t k s ią ż k i J a n in y  
B ro n ie w s k ie j,  17.30 S ty liz o w a ­
na p o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  L u d o w e j K a p e li i Zespo­
łu  W o ka ln e g o  R ozg ł. W a rsza w ­
s k ie j p . d. S t. N a w ro ta , 18.00 
..Na s z e ro k im  ś w ie c ie “ . 18.15 
K o n c e r t  s o lis tó w  w  w y k .  W i­
to ld a  K r o tk i  e w sk ie g o  — s k rz y p  
ce. R ysza rd a  Ł ę c k ie g o  — fo r ­
te p ia n , 18.45 B ra h m s : P ieśn i 
c y g a ń s k ie  w  w y k .  C h ó ru  PR 
p. d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 19.08 
M u z y k a  — w  p ro g r .:  B o c c h e r i­
n i i  T a r t in i,  19.15 T e a tr  M ło ­
dego S łuchacza , 19.45 A u d . d la  
k o b ie t w ie js k ic h . 20.23 W iad. 
sp o rto w e , 20.38 V ip le r  — C h ry ­
z a n te m y  — w a lc , 20.45 ..F a ra ­
o n *  —- ode. p o w . B . P rusa, 
21.05 K o n c e r t  s y m f.

P ro g ra m  H  — na  faM S i7 m .
P ro g ra m  d n ia ' 7.50, 14.no. 

W ia d o m o ś c i: 5.0.5, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n r .  
p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 R a­
d z ie cka  m u z . lu d o w a , 6.50 M u ­
z y k a  p o ra n n a . 7.20 M u z y k a ,
8.00 M u z y k a  p o p u la rn a : w  p ro ­
g ra m ie : M assene t M e nd e lssoh n  
i S trauss , 8.20 K o n ć . p o ra n n y , 
8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je . 
14.10 A u d . d la  k l. I  — I I ,  14.30 
A u d . d la  k l.  V  — V I I ,  15.00 
L is z t :  F o n ta n n y  p rz y  w i l l i
d ‘Es,te g ra  M u ra  L y m p a n y  — 
fo r te p ia n , 15.10 „Z a ia c e “  — 
o p o w . Z y g m u n ta  N ie d ź w ie c k ie -  
go, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16,00 
W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  I,  
16.20 K o n c . O rk . R ozg ł. łó d z ­
k ie j  P R  p. d. A . T a rs k ie g o , 
17.05 R a d io w y  K  ub  R a c jo n a li­
z a to ró w . 17.25 ,,Ze  s p o r tu “ , 
17.30 ..Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ ,
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  
w y k .  S e ks te tu  PR  — śp iew a  
A n ie la  F e ch n e ro w a  m e z z o s o ­
p ra n , 18.30 ..D ro g a  m leczna  ob­
raca s ię “  — pog. d r  Jana G a­
d om sk ie g o , 18.55 P io t r  C z a j­
k o w s k i - -  I IT -c ia  S u ita  O -d u r  
w  w v k .  W ie lk ie j  O rk . S y m f. 
P R  p. d. G. F ite lb e rg a , 19.20 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p ra ć . p ro f .  d r  W ito ld a  D o ro ­
szew ski egp, 19.(30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 » .C ha rlie  M a n “  
— ode. 2 o p o w . M a k s y m a  G o r­
k ie g o  w  p rz e k ł. W . R o g o w i- 
cza, 20.20 U tw o ry  k o m p o z y to ­
ró w  cze ch o s ło w a c k ic h  w  w y k .  
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j PR  p. 
d. A . R ez le ra  — w  p ro g r . :  Sm e­
tana , D w o rz a k . P ro w a ź n ik , 
21.26 W iad . s p o rto w e , 21.36 M u ­
z y k a  taneczna . -22.00 „U ś m ie c h  
M ao T s e -T u n g a “  — o po w  F r. 
K u b k i,  p rz e k ł, S t. D ęb sk ie go , 
22.20 K o n c . s o lis tó w , 22.50 M u ­
z y k a  taneczna . 23.20 R o m a n ty ­
czna m u z y k a  k a m e ra ln a  — w  
p ro g r .:  W eber, B ra h m s , G l in ­
ka.
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tewski k iw a  ‘ głową. W y jm u je  
pudełko papierosów.

" "  Zapalisz?
hj^~L dziękuję. Przestań rob ić  z sie- 
ciGre, “ dońskiego kap łana i idź po G an-

T a*
L 0 eiaz W iśniewski śm ie je się. W staje. 

c't-/.wi ktoś sję dobija.
'“ -indora1 
To ty lko  Stasiak. 

Za..
dz iw i się.

kóty, Zam ykacie się ja k  para kochan- 
Co się z w am i^-iejez

W?r!jy8hd a  się im  pode jrz liw ie . lecz. 

'irv v iny.Sap iński■;iego w s trzym u je  dalsze

____ w idzia łeś Gandery? 
ter-., \  'działem . Z w ariow a ł. Popędził 
ki. \ ? «  kościołaNa la bez palta, bez cz.ap-
r°że'i'i a' Vet m nie nie zauważył, choć 

mu się w  nos. Może za- 
^  e mózgu z m iłości? 
v  f i k n i j  się! W iśn iew ski, Idźl 
XvlSnievvski w yb ieg ł na korytarz.

Co.ś i r  gwiżdże pomiędzy fu tryn a m i. 
c'et>ło r?0Cz® na dachu. W  pokoju jest 
Dl»,. ’ ka lo ry fe ry  s iln ie  grzeją. Po ko- 

j  spieszne krok i... N ie. Łoskot 
umywalni.

—  N ie odbiorą ci miesięcznego s ty­
pendium  — m ów i Stasiak. — U w zględ­
n ili tw o ją  ciężką sytuację m ateria lną. 
Zawiśniesz ty lk o  na tab licy.

Do d iab ła  ze s typendium ! Chociaż... 
będzie mógł pa lić papierosy.

—  D aj papierosa!
— Proszę — Stasiak wyciąga pognie­

cione pudełko „M ocnych“ . — Przepra­
szam cię bardzo, Sapiński... Czy ty  nie 
potrafisz, rozm awiać norm aln ie , nawet 
ja k  prosisz? Musisz krzyczeć?

Co? Ten się stawia... Spokój! Ma 
rację. Skąd może wiedzieć?

- -  Przepraszam cię... jestem  zdener­
wowany.

•— M yślisz, że c i to kiedyś przejdzie?
— M am  nadzieję.
S tasiak k iw a  głow ą powątp iew ająco, 

lecz nic nie m ów i. Wsadza nos w książ­
kę i w ys tuku je  butem  ta k t na m etalo­
w ym  pręcie łóżka.

O bjętości gazów tworzących ze sobą 
zw iązk i chemiczne sto ją  do siebie 
w  stosunku liczb ca łkow itych ... Arsen 
As rów na się siedemdziesiąt pięć. — 
Dlaczego ciągle chemia?
• W plą tać się w  taką g łup ią  aferę.., 
Id io ta !

O tw ie ra  książkę i przyg ląda się ry ­
sunkom  piszczeli. Kostka przyśrodko­
wa. kostka boczna... Ucz.y się, lecz ucho 
czyha na każdy szelest w korytarzu .

Idą. Powolne, ciężkie k ro k i. Przed 
d rzw iam i za trzym u ją  się. Sap iński pod­
nosi głowę.

Gandera nie pa trzy na niego. Jest 
spokojny. .Nic nie m ów i. Sapiński musi 
przyznać, że nie spodziewał się tego po 
nim .

Dobrze w ie, Ile  s iły  .w o li wymaga 
tak ie  opanowanie, k tó re  kosztu je czło­
w ieka  w ięcej niż najg łośnie jsze awan­
tu ry .

Podejść, powiedzieć?
Gandera m ów i coś do Stasiaka, 

O nauce, o pomocy koleżeńskie j. Lecz 
głos go zdradza. Lep ie j nie podcho­
dzić... Teraz w  nic nie uw ie rzy!

Ich  spojrzenia spo tyka ją  sie na mo­
ment. W zrok G andery nie wyraża nic. 
Jego oczy są ja k  gdyby w yb lak łe , po­
zbawione życia. W oczach Sapińskie- 
go wyraz, którego tam ten zapewne nie 
odczyta. P rzew raca ją ,się na łóżkach, 
jeden obok drugiego. Trzeszczy pocie­
rana przez Sapińskicgo zapałka.

X I

W zrok G andery pozostaje zgaszony
t następnego dnia, i jeszcze następne­
go dnia. Dla Sapińskiego sytuacja staje 
się uc iąż liw a  nie do zniesienia: w i­
docznie nie starczy mu s iły  w o li i du ­
m y do ignorow ania  byłego p rzec iw n i­
ka... N ie ! Po prostu w yczerpa ł się cały 
balast nieufności i n ienaw iści do tego 
człow ieka. Przez pierwsze dn i oczeki­
w a ł jeszcze ja k ie jś  zemsty, bezpośred­
niego ataku. Nic. Tam ten jest spokoj­
ny. T rudn o  w ytrzym ać w  jednym  po­
ko ju  z k im ś, kogo się bardzo skrzyw ­
dziło, a k to  nie chce s ię ‘ mścić. N igdy 
nie  chcia ł się mścić!

Jeszcze n iedawno uw aża łby go za 
o fia rę  i tchórza. W zruszyłby ram ionam i 
■ przestał o n im  myśleć. Teraz zastana­
w ia  się nad Ganderą. Z apyta ł W iśn iew ­
skiego:

— W ytlum acżyłeś mu, że to n ie  m oja 
w ina?

— S tara łem  się.., N ie w ie rzy ł. M us i­
m y poczekać.

N ie chce czekać, choć p rze rw a ł już
dokoła siebie m u r m ilczenia. Rozm awia 
z W iśn iew sk im , ża rtu ją  nawet.

— Widzę, Sapiński, że dzięki Gan- 
derze zrozum iałeś prostą prawdę.

— Jaką?
■— Że dokoła ciebie ży ją  ludzie, k tó ­

rzy czują tak samo ja k  ty... Czasami 
cierpią.

— Ten znowu ze swoim i górno lo tny­
mi frazesam i Po prostu m i g łupio, ro­
zumiesz?

— To jest to samo, ty lk o  w  skrócie. 
Żeby zrozumieć, musiałeś się sam na­
męczyć...

A le  Sapiński nte chce słuchać dale j 
analizy swego postępowania; może d la ­
tego, że musi W iśniewskiem u przyznać 
rację. Ten zawsze by chcia ł człow ieka 
obnażyć!

• Trzeciego dn ia postanowił działać: 
Stasiaka i W iśniewskiego nie ma w 
pokoju. Gandera w ró c ił w łaśnie z 
obiadu. W y jm u je  jakieś broszury, książ­
ki. Sapiński zauważył, że tamten w y ­
korzystu je  każdą wolną chw ilę  na 
czytanie. Czy rzeczywiście czyta w  tym  
stanie um ysłu?

Teraz o tw ie ra  broszurę z b ib lio te k i 
k lasyków  m arksizm u. Sapiński przypo­
m ina sobie, że przecież postanow ił czy­
tać... Po kolokw iach.

—i C hcia łbym  z w am i porozm awiać, 
kolego Gandera.

Pierwsze słowa od tamtego wieczoru. 
Gandera podnosi głowę wolno, bardzo 
wolno. Tam , gdz.ie się kończy przedzia­
łek, sterczy mu zawadiacko kosm yk 
włosów. Śmieszny jest w  tym  p rzyk ró t- 
śrim ubran iu i czarnych kamaszach, 
bardzo ju ż  zdartych przez kam ienie 
przebytych dróg...

— W  ja k ie j spraw ie, kolego Sapiń- 
ski?

Czy rzeczyw iście w ym a w ia  tak  jakoś 
dz iw n ie  słowo „ko lego“ ? A  może Sa­
p ińsk i jest p rzew raż liw iony?

— W  sprawach... p ryw atnych .
Gandera przewraca w o lno ka rtkę

książki. N ow y rozdział.
— " W  sprawach p ryw atnych  nie  m a­

m y sobie nic do powiedzenia.
I  Sapiński nie odpowiada ostro, b ru ­

ta ln ie , ja k  to on po tra fi. M im o, że tam ­
ten go obraża!

— Jak uważacie, kolego Gandera.
Gandera zaciął się. Pod maską obo­

jętności k ry je  się nienawiść. O m u r ta­
k ie j n ienaw iści rozb iją  się wszelkie 
próby w yjaśn ień . A  może to ból?

W yprow adzi się z tego pokoju, prze­
niesie do inne j g rupy! Przecież to nie 
ma sensu! Można się ca łkow ic ie  odizo­
lować,

(c. d. n.)



R o k o w a n i a ,  w  P a n m i i n d i o n
Kom unikat deiegscji koreańsko-chińskiej

A gencja  Nowych Chin dono- 
• i  z Panm undżonu, że delegacja 
koreańsko -  chińska, biorąca 
Udział w  rokow aniach w  spra­
w ie  roze jm u w  Kore i, ogłosiła 
Cestępujący kom un ika t:

W  d n iu  10 czerwca na posie­
dzeniu n ie jaw nym  delegaci obu 
•  tron postanow ili zawiesić tym ­
czasowo, poczynając od 11 czerw 
c a , posiedzenia plenarne, które 
w  razie potrzeby będą w zno­
w ione.

O ficerow ie  sztabo w ! będą kon 
ty n u o w a li obrady.

10 czerwca po plenarnym  po­
siedzeniu delegacji obu stron 
odbyło się posiedzenie n ie jawne 
ofice rów  sztabowych.

Agencja Nowych Chin, oma­
w ia jąc toczące się w  Pannran- 
tlżonie rokow ania w  sprawie 
roze jm u w  K ore i podkreśla, że 
trw a jące od przeszło 23 miesię­
cy rokow ania  weszły już obec­
nie w  fazę końcową.

Po podpisaniu w  dniu 8 
czerwca porozum ienia w  spra­

w ie  re p a tria c ji Jeńców w o jen­
nych — pisze agencja Nowych 
Chin — przed ostatecznym pod­
pisaniem rozejm u pozostały do 
uzgodnienia jedyn ie  pewne 
szczegóły n a tu ry  ad m in is tra cy j­
nej. Te szczegóły na tu ry  adm i­
n is tracy jne j, to — przede wszy­
s tk im  — dostosowanie w o jsko­
w e j l in i i  dem arkacyjne j do o- 
beenej l in i i  fro n tu  oraz osta­
teczna redakcja  tekstu porozu­
m ienia w  spraw ie roze jm u w  
języku koreańskim , ch ińsk im  i 
angielskim .

Cesto postępow a m łodzie ! 
przygotow uje się

do IV Festiv ia lii M ło d zieży  I S tudentów
Kom unikat Sekretariatu MZS

Czechosłowacka A gencja P ra- j przeszło trzech tys ięcy francus-

Braga do poltojewego ro zw ią zza ia  kw es tii koreański®]
Sttfûî arlÿkiiîïi wstępnego pekińskiego dziennika „Z^mlnäfsao"

Na łam ach dziennika „Z enm in  żibao" ukazał się a rty k u ł wstęp­
n y  pt. „D roga do pokojowego rozw iązania kw e s tii koreań­
sk ie j . poświęcony podpisaniu w  Panmundżonie porozumienia 
W spraw i« rep a tria c ji jeńców  w ojennych. D z ienn ik  stw ierdza 
m . in .:

Zaw arc i«  tego porozumienia 
p rzyb liży ło  perspektywę zakoń­
czenia w o jn y  w  K ore i i o tw a rło  
drogę do pokojowego rozw iąza­
n ia  kw e s tii koreańskiej. Podpi­
nanie porozumienia jest więc 
n ie w ą tp liw ie  wydarzeniem  p ie r­
wszorzędnej w ag i w  obecnej sy­
tu a c ji m iędzynarodowej.

S trona koreańsko-chińska — 
•tw ie rd za  da le j dz ienn ik  —  w  
te ku  rozpoczętych przed 18 m ie­
siącam i rokowań w  spraw ie re­
p a tr ia c ji Jeńców wojennych, n ie ­
jednokro tn ie  dokładała ogrom­
nych starań, aby osiągnąć poro- 
■nmienie. Szczególnie cenną sta­
ła  stę propozycja naszej strony, 
Ba podstawie k tó re j wznowiono 
toko w an ia  rozejm owe w  K ore i 
i  k tó ra  przyczyn iła  się do szyb­
k iego rozpatrzenia problem u 
re p a tr ia c ji Jeńców wojennych. 
Świadczy to raz jeszcze o szcze­
ry m  dążeniu naszej s trony do

rozw iązania kw e s tii repa triac ji 
jeńców  w o jennych i  położenia 
kresu w o jn ie  w  Kore i.

Podkreślając, że k lik a  L i Syn 
M ana występuje przeciwko za­
w artem u porozum ieniu w  spra­
wie rep a tria c ji jeńców, „Żen- 
m inż ibao“  stw ierdza:

„D la  wszystkich w inno  być 
jasne, iż rzeczyw iste uregu low a­
nie spraw y rep a tria c ji jeńców 
wojennych zależy obecnie od te­
go, czy strona amerykańska bę­
dzie ściśle przestrzegała poro­
zum ienia i czy z lik w id u je  ona 
groźbę przymusowego zatrzym a­
n i  jeńców. W ykonanie w a ru n ­
ków  tego porozum ienia będzie 
nową próbą dla  s trony am ery­
kańsk ie j“ .

C i wszyscy, którzy gorąco 
pragną pokojowego rozw iązania 
kw e s tii koreańskie j, po w in n i 
być czu jn i. Należy rów nież pod­
kreślić, że w  c h w ili, gdy k lik a

lisynm anow ska bruździ p rze­
c iw ko  porozum ieniu w  spraw ie 
re p a tria c ji jeńców, prezydent 
USA E isenhower wystosował do 
L i  Syn M ana lis t, w  k tó rym  
stw ierdza, że po podpisaniu ro ­
zejm u w  K ore i, S tany Z jedno­
czone zam ierzają podjąć roko­
w an ia  z lisynm anow cam i w  
spraw ie zaw arcia tzw . „uk ła d u  
o w za jem nej obronie“ . Jeśli S ta­
ny Zjednoczone rzeczywiście 
zam ierzają to uczynić, niesposób 
tego oceniać inaczej, n iż  ja k o  no 
w ą zmowę m iędzy U SA i  k lik ą  
lisynm anow ską, zmowę, k tó ra  
stanie się przeszkodą na drodze 
do pokojowego uregu low ania 
kw e s tii koreańskie j, na drodze 
do zw o łan ia  kon fe ren c ji p o li­
tycznej, k tó re j celem jest stwo­
rzenie w a run ków  dla  poko jow e­
go zjednoczenia Kore i.

W  c h w ili obecnej, gdy wprawa 
re p a tr ia c ji jeńców  w o jennych 
jes t ju ż  rozw iązana —  k o n ty ­
n u u je  dz ienn ik  —  pow sta ła  w re ­
szcie możność osiągnięcia c a łk o ­
w ite j zgody w  rokow an iach  o 
roze jm  w  K ore i.

O św iadczen ie  C h w re lif lla  w  Iz b ie  G m in  
o s y f  n a  c p  w  l i  a r e l

Dni» S hm. p rem ier C hurch ill, 
odpow iadając na pytan ia  w  
I z b ie  G m in, z łożył o fic ja lne  
Oświadczenie o sy tuac ji w  K o ­
re i.

C h u rc h ill s tw ie rd z ił: „Jeste- 
(hny pew ni, że osiągnięte obe­
cnie porozum ienie gw arantu je ,

że an i jeden Jeniec w o jenny nic
będzie repa triow any s ilą “ . C hur­
c h ill podkreś lił, że podpisane 8 
czerwca w  Panmundżonie poro­
zum ienie nastąpiło w kró tce  po 
zgłoszeniu przez dowództwo 
w o jsk  N Z kon trp ropozyc ji po­
pa rtych przez A ng lię .

C h u rc h ill ośw iadczył: „N ic  nie 
pow inno stanąć obecnie na dro­
dze do zaw arcia roze jm u, * 
w y ją tk ie m  niezbędnych porozu­
m ień adm in is tracy jnych, k tóre 
m am  nadzieję, mogą być w  
szybkim  czasie zaw arte“ .

sowa podaje kom u n ika t Sekreta 
r ia tu  M iędzynarodowego Zw iąz- 

! ku  S tudentów  (MZS) o przebie­
gu przygotow ań do IV  Ś w ia to ­
wego Festiw a lu  M łodzieży i S tu­
dentów, k tó ry  odbędzie się w  
s ie rpn iu  br. w  Bukareszcie. K o ­
m u n ik a t ten g łosi m. in .:

M iędzynarodow y Zw iązek 
Studentów, k tó rego  dążeniem 
jest um ocnienie p rz y ja ź n i d 
w spó łp racy wśród uczącej się 
m łodzieży, postanow ił na posie­
dzeniu K om ite tu  W ykonawcze­
go w  B e rlin ie  czynn ie poprzeć 
w szystk ie  akc je  zw iązane z p rzy ­
gotowaniam i do Festiw a lu .

M ilio n y  studentów  w e wszy­
s tk ich  częściach św ia ta  z entuz­
jazm em  po w ita ły  uchw ałę o 
zw ołan iu Festiw a lu . M iędzyna­
rodow y Zw iązek S tudentów  w y ­
stosował zaproszenia do m iędzy­
narodowych, k ra jo w ych  i lo k a l­
nych o rgan izacji studenckich,

| należących i  n ie  należących do 
j MZS. Zaproszenia rozesłane zo­
s ta ły  rów nież i  do o rgan izac ji 
re lig ijn ych , po litycznych, 
tow ych itp.

Do S ekre ta ria tu  M ZS i  M ię ­
dzynarodowego K o m ite tu  P rzy­
gotowawczego w  Bukareszcie 
codziennie na p ływ a ją  lis ty  do­
noszące o przygotow aniach do 
Festiwalu. Studenci wiedzą, że 
IV  Ś w ia tow y F estiw a l będzie 
m an ifestac ją  wciąż rosnących 
dążeń m łodzieży do nm ocnienia 
pokoju i  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i.

W  AngH! na 20 un iw e rsy te ­
tach czynione są przygotow ania 
do udz ia łu  w  Festiw a lu . K o m i­
te t P rzygotowawczy do Festi­
w a lu  na un iw ersytec ie  oksfordz- 
k im  zamierza wysłać 30 studen­
tów . Z un iw ersyte tu  londyńsk ie ­
go w y jedz ie  najlepsze ko ło  d ra ­
matyczne, a z lo ndyńsk ie j szko­
ły  ekonom icznej —  czterech n a j­
lepszych w ioś la rzy. W iadomoś­
c i o przygotow aniach do Festi­
w a lu  nadchodzą z Paryża, Stras- 
sburga i  innych  francusk ich  
m iast un iw ersyteckich . W śród

k ich  uczestników Festiw a lu  
znajdą się se tk i studentów . S tu­
denci Paryża u tw o rz y li w  dzie l­
n icy  łac ińsk ie j kom ite t p rzygo­
tow aw czy do Festiw a lu . W  Fe­
s tiw a lu  weźm ie udz ia ł studenc­
k i zespół pieśni z Lyonu  oraz 
ko ło  tea tra lne  un iw e rsy te tu  w  
Grenoble.

W Ekwadorze u tw orzono k o ­
m ite t przygotow awczy, do k tó ­
rego weszli przedstaw icie le róż­
nych o rgan izacji m łodzieżowych 
1 studenckich.

W  konserw atoriach m oskiew ­
skich odbyw ają  się e lim inacje  
studentów, z k tó rych  na jlepsi 
wezmą udzia ł w  Ś w ia tow ym  
Festiwalu.

W  H o lan d ii organtsacja stu­
dencka powołała w  samym ty l­
ko A m sterdam ie 10 lo ka ln ych  
kom ite tó w  przygotow awczych. 
Zorganizowano zawody sporto­
we, k tó rych  zwycięzcy wezmą 
udzia ł w  ig rzyskach w  B uka ­
reszcie.

K o m ite t in ic ja ty w y  u tw o rzo - 
spor- [ no na un iw ersytec ie  w  Tehera­

nie. W śród cz łonków  tego ko m i­
tetu zna jdu ją  się: zastępca dzie­
kana w yd z ia łu  m edycyny, pro­
fesor m ik ro b io lo g ii, pro fesoro­
w ie  m edycyny, fa rm a c ji i  w y ­
dzia łów  P o lite c h n ik i 

W  B u rm ie  pow o łano k ra jo w y  
'kom ite t p rzygotow ań do Festi­
w a lu . K o m ite t ten o rgan izu je  w  
pierwszych dn iach lipoa  w  Ran- 
gunie k ra jo w y  fe s tiw a l oraz lo ­
ka lne fes tiw a le  w  11 in nych  
m iastach k ra ju .

Jak donosi z D e lh i agencja
Nowych Chin, w  Ind iach  trw a ­
ją  intensywnie przygotow ania do 
IV  Św iatowego Festiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w  obronie 
pokoju 1 p rzy jaźn i, k tó ry  odbę­
dzie się w  Bukareszcie.

P rzedstaw icie le różnych orga­
n izac ji m łodzieżowych i studen­
ckich u tw o rz y li w  s to licy  In d ii 
K ra jo w y  K o m ite t P rzygotow aw ­
czy Festiw a lu .

Po wyborach we Włoszech 
Przeciwko reakcji i 

za pokojem, wolnością
wojnie -  
i  postępem

W ybory  w e Włoszech zakoń-
1 czyły się w ie lk im  zwycięstwem  
W łoskie j P a rtii Kom unistycz­
nej i idącej z n ią  w  je d n o litym  
froncie  P a rtii Socjalistycznej. 
Zw ycięstw o lew icy, k tó re  ma 
duże znaczenie d la  narodu w ło ­
skiego, napawa radością wszyst­
k ich  postępowych ludzi na ca­
łym  świecie. K lęska chadecji 
jest d o tk liw y m  ciosem w  podże­
gaczy w o jennych, k tó rzy  pok ła ­
d a li w ie lk ie  nadzieje w  De Gas- 
perim , w ie rnym  w ykonaw cy roz­
kazów im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

Chadecja liczy ła , ż e  uda Jej
się odnieść w  w yborach zdecy­
dowane zwycięstwo, oszukać na­
ród, osłabić P artię  Kom unistycz­
ną i  Socjalistyczną, a tym  sa­
m ym  utorować sobie w o lną  d ro­
gę do pe łne j rea liza c ji swych 
planów  zdrądy narodowej. Pięć 
la t panowania chadecji to  okres 
n ieustannej nagonki an tykom u­
n istycznej, b ru ta lne j p o lity k i 
w o jenne j, w yprzedaw ania nie­
zależności narodowej im p e ria li­
stom am erykańskim , okres w zra ­
stania do o lbrzym ich rozm iarów  
w yzysku i nędzy mas p racu ją ­
cych, te rro ru  wobec postępo­
wych s ił we Włoszech.

Z ty m  też program em  szła do
w yborów  chadecja, Ucząc, że 
przy pomocy oszukańczej o r­
dyn ac ji w yborczej, te rro ru , fa ł­
szerstw i do la rów  zdoła zmusić 
naród w łosk i do głosowania na 
nią.

W łoska P a rtia  Kom unistycz­
na, pod wodzą swego ukochane­
go przyw ódcy towarzysza Pal­
m iro  T og lia ttlego stanęła do 
w a lk i z s iłam i re a k c ji z p rogra­
mem, k tó ry  w skazyw ał narodo­
w i w łoskiem u drogę w y jśc ia  z 
tragicznej sytuacji, w  ja ką  w trą ­
c ił W łochy De Gasperi. P a rtia  
żądała zerwania z p o lity k ą  sza­
leńczego wyścigu zbro jeń 1 w y ­
sług iw an ia  się im epria lis tom  a- 
m erykańskim , żądała p o lity k i

Głosy prasy św ia to w ej na te m a ! porozum ienia w Paismundżon
Jak podaje angielskie Cen­

tra ln e  B iu ro  In fo rm acy jne , na 
kon fe ren c ji prasowej, k tó ra  od­
b y ła  się 8 czerwca w  Londynie 
p re m ie r In d ii N ehra ośw iadczył: 
iJPo podpisaniu porozum ienia 
W spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  
w o jennych  możemy z całą pew­
nością oczekiwać zawarcia ro- 
te jm u  w  K o re i“ .

JD afly  Expriws“ , „N ew s Chro­
n ic ie “  i  inne dz ienn ik i angie l- 
t k i e  ostro k ry ty k u ją  stanowisko

L I Syn Mana, k tó ry  przeciwsta­
w ia  się zaw arciu roze jm u w  
Kore i.

O m aw iając porozum ienie w  
spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  w o­
jennych w  K ore i dz ienn ik  „D a i­
ly  M ir ro r “  uprzedza jednak, że 
„u regu low an ie  prob lem ów  p o li­
tycznych Jest sprawą trudną. 
Jeśli chcemy un iknąć Impasu, 
należy zdać sobie sprawę, że po 
ostatecznym uregu low an iu  kw e­
s tii koreańskiej, C h iny Ludowe 
zostaną dopuszczone do O rgani­

zacji Narodów Zjednoczonych«. 
N ie w o lno  dopuścić do tego, aby 
po litycy  amerykańscy przeszko­
d z ili tem u słusznemu rozw ią­
zaniu—“

Jak donosi agencja Reutera, 
p rem ier In d ii N ehru  oświadczy! 
w  d n iu  10 czerwca, że Ind ie  w y ­
ślą swe oddzia ły w ojskow e do 
K o re i oraz swych przedstaw i­
c ie li do kom is ji repa triacy jne j 
państw  neutra lnych.

N a s zy m  n a jg o r ę is z j in  
jest życie ś proca w  w ara .ikach  pokojowych

C zaartg  dzień obrad Światowego Kongresu Kobiet
W  czw artym  dn iu  obrad Światowego Kongresu K ob ie t 

9 bm. trw a ła  dyskusja nad re fe ra tem  E ugen ii Cotton. Rów­
nocześnie w  poszczególnych sekcjach kontynuow ano dyskusję 
nad pierw szym  i  d ru g im  punktem  porządku dziennego.

Sztandar .
MŁODYCH w  TKm&A

M i s t r z o w i e  k o s z e • • •

■

Fragment spotkania ZSRR  —  Belgia.

D Z IE Ń  24-ego m a ja  Jest słone­
czny i c iep ły . T ry b u n y  cen­

tra lnego  stadionu „D yn am o “ w y ­
p e łn iły  po brzegi dzies ią tk i ty ­
s ięcy  publiczności, p rzy b y łe j na 
ita d io n  by  być św iadkam i o tw ar­
c ia  i  p ierw szych  g ier — m ist­
rzo s tw  E urop y  w  koszykówce, z 
U dzia łem  na js iln ie jszych  zespołów  
K o n ty n e n tu .

M o skw iczan ’e n ie zw y k le  ciepło  
p rz y ję li uczestn ików  V I I I  M is t­
rzostw  E u ro p y  w  koszyków ce m ę­
s k ie j. Serdeczne, spontaniczne o- 
k la s k i n ie  m ilk n ę ły  ani na chw i­
lę , głusząc d źw ię k i o rk ies try . 
D z ia rs k im  m arszem , pod rozw in ię ­
ty m i*  na w ysokich m asztach f la ­
gam i w szystkich  k ra jó w  uczestni­
czących w  m istrzostw ach , d e fllu -

Foto CAF
Ją sportow cy B e lg ii, B u łg arii. W ę­
gier. N iem iec , D an ii, Iz ra e la , I ta ­
li i ,  L ibanu , R um un ii, F ra n c ji, 
Czechosłowacji. S zw aioarll, S rw e- 
c jl, Jugosław ii 1 gospodarze tu r ­
n ie ju , dwuk.rotn.1 m is trzo w ie  Eu­
ropy, z P rag i i P aryża , w icem i­
strzow ie o lim p ijscy  — koszyka­
rze Z w ią zku  Radzieckiego. D e filu ­
jącą ko lu m n ę  zam yka zespól a r­
b itró w .

Gości p rzep iękne j »to llcy K ra ­
ju  Rad w ita  1 pozdraw ia  prze­
wodniczący k o m ite tu  organ iza­
cyjnego m istrzostw , tow. w le re -  
skow, k tó ry  m . tn. pow iedział:

— V I I I  m istrzostw a E u ro p y  w  
koszykówce sianą się n ie w ą tp li­
w ie  jeszcze je d n ym  środkiem  do 
zacieśnienia w ięzó w  p rzy ja źn i

m iędzy  sportow cam i, a także  bę­
dą cennym  w k ład em  do u trw a ­
lenia  po ko ju  na całym  świeci«. 
S portow cy 1 wszyscy sym patycy  
sportu w  Z w ią zk u  R adzieckim  ż y ­
czą uczestnikom  m istrzostw  ja k  
najw iększych  sukcesów.

N ie  m n ie j aerdecznle p rz y ją ł*  
zostały słowa sekretarza  general, 
nego M iędzynarodo w ej F ederac ji 
K o s zyk ó w k i W ilia m a  Jones’», k tó ­
r y  a tw ie rd z lł:

— M oskw a p rzy ję ta  naa Jak
p rzy ja c ió ł. w szystk im  okazała  
serdeczną p rzy jaźń , w  Im ien in  
w szystkich p rzyb y łych  tu ta j spor­
tow ców  z różnych k ra jó w  oraz w  
Im ien iu  M iędzynarodow ej Federa­
c ji K oszyków ki pozdraw iam  z ca­
łego serca M oskwę. Jestem prze­
konany, że obecne m istrzostw a, 
ten  zlo t p rzy ja c ió ł, bedzle now ym  
k am ien iem  u podw alin  poko ju , 
którego pragną w szystkie narody.

K a p ita n  zespołu Z w ią zku  R a­
dzieckiego O. K o rk lja  w ciąga po­
w o li na masz* flagę ZSR R . p ły ­
ną d źw ię k i hym nu radzieckiego. 
M łodzież szkolna w ręcza sportowe 
com w ią za n k i prześlicznych k w ta - 
tów .

W zo ru ją cy  Hę od la t na ra ­
dzieck ie j szkole 1 czerpiący zeń  
w zo ry , koszykarze wszystkich k ra ­
jó w  uczestniczących w  m istrzo­
stwach s tan ow ili d la repre­
zen tan tów  Z w ią zku  Radzieckie­
go groźnego przeciw nika. N ie  
m n ie j rzeczywistość wyikaz.ała ta k ­
że Jeszcze poważną różnicę k la ­
sy sportow ej, ja k a  dzieli pozo­
stałych uczestn ików  V i n  MV -  
strzostw  E urop y  w  koszykówce od 
koszykarzy  Z w ią zk u  Radzieckiego. 
Zespół Z w ią z k u  Radzieckiego by ł 
Jedynym  w  tu rn ie ju , k tó ry  um a­
cnia! swą czołową pozycję od zw y­
cięstwa do zw ycięstw a, nie pono­
sząc w  e lim in ac jach  ani Jednej po­
rażk i. R ów nież w  grup ie  fin a łow ej 
w  k tó re j zna lazły  ste Istotnie  
najlepsze zespoły tu rn ie ju  — koszy 
karze radzieccy nie ponieśli ani 
je d n e j po rażk i, dem onstrując we  
w szystkich spotkaniach grę na 
w ysokim  poziom ie, szybką, e fek ­
tow ną a zarazem  skuteczną, gdyś 
popartą  n ie zw y k ły m i um iejętnoś­
ciam i s trze leckim i.

Zdobyw ając  ty tu ł m is trza  Euro­
p y  w  koszykówce, zaw odnicy ra ­
dzieccy raz jeszcze p o tw ie rd z ili 
swoją w ysoką klasę aportową, 
k tó rą  podziw iano ju t  daw n ie j, 
wówczas gdy zdobyw ali on i ty ­
tu ły  m istrzow skie  w  Pradze i P a­
ryżu  1 ty tu ł w icem istrza  o lim p ij­
skiego w  Helsinkach.

Na p lenarnym  posiedzeniu 
przewodniczyła delegatka ch iń­
ska, L i Teh-czuan. Kongres górą 
co p o w ita ł członka Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju, Isabelle B lm ne, 
oraz przedstaw icie lkę Dem okra­
tycznego Zw iązku K ob ie t W łos­
kich, M arię  Rossi.

Delegatka U n ii Południowo- 
A fryka ń sk ie j Dawood m ów iła  
o dążeniu narodów  Afryski po­
łu dn iow e j do wolności, o ich 
walce o niezawisłość.

Delegatka grecka Ru la  K u k u - 
1« przytoczyła fa k ty , świadczą­
ce o wzroście oporu narodu 
greckiego przeciw ko udz ia łow i 
G rec ji w  blokach agresywnych. 
W a lka  naszego narodu — 
stw ierdza m ów czyni —  przy­
biera m asowy charakter. W  
Im ien iu  kob ie t greckich zapew­
n iam  was, że będziemy w  da l­
szym ciągu zacieśniały naszą 
Jedność w  walce.

Św iadectwem  rosnącej s iły  
Ś w ia tow ej Dem okratycznej Fe­
de rac ji K ob ie t i  św iadectwem  
gorącego poparcia, ja k im  cieszy 
się Jej w a lka  ze strony innych 
organ izacji m iędzynarodowych, 
b y ły  przem ów ienia przedstaw i­
c ie lk i M iędzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów, pani Soto, repre­
zen tan tk i M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Praw ników^Dem o- 
kra tów , pani B ou ff:ou x  oraz 
przewodniczącego zw iązku za­
wodowego stoczniowców duń- 
okich, W llly  Andreasen.

Następnie przewodnicząca po­
siedzenia odczytuje lis ty , ja k ie  
nadeszły z H iszpan ii. W  lis tach 
tych kob ie ty  hiszpańskie prze­
sy ła ją  najszczersze życzenia 
sukcesów w  pracy Kongresu.

Odczytano rów nież Ust od 
p rzedstaw ic ie lk i K om ite tu  W y­
konawczego kob ie t sudańsklch.

Ze szczególną uwagą w ys łu ­
chano przem ów ienia przedsta­
w ic ie lk i C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej, Czan Jun. M ó w i ona o 
sukcesach narodu chińskiego w  
życiu gospodarczym, po litycz­
nym  i k u ltu ra ln ym , o ogrom nej 
ro li, ja ką  odgryw a obecnie ko­
b ieta w  w o lnych Chinach. Na­
ród ch ińsk i I kob ie ty  ch ińskie  
kochają pokój. Naszym na jgo­
rętszym  pragn ien iem  jest praca 
w  w arunkach poko jow ych —  
stw ierdza Czan Jun. Chcemy 
budować nasz w łasny, ro z k w i­
ta jący, p iękny k ra j I przyczynić 
się do podniesienia dobrobytu 
ca łe j ludzkości. N ie zam ierzam y 
dokonać ak tu  agresji prze- 
c iw ko  ja k ie m u ko lw ie k  k ra jo w i. 
Lecz nie  możemy rów nież po­
zw olić , aby ja k ik o lw ie k  Inn y  
k ra j dokonyw ał ak tu  agresji 
przeciw ko naszej ojczyźnie. 
Oświadczam y z całą stanow­
czością, że k ra je  o różnych gy- 
stemach społecznych wdnny z 
sobą . współpracować. W ierzym y 
głęboko, że nie ma tak ich  kon ­
f l ik tó w  m iędzynarodowych, k tó ­
rych  by n ie  można uregulować

w  drodze poko jow ych rokowań. 
W raz z w szys tk im i m iłu ją c y m i 
pokój kob ie tam i całego św iata 
domagamy się rokowań, a nie 
stosowania siły. Jest to podsta­
w ow a zasada u trzym an ia  poko­
ju  na całym  świecie.

Uważamy, że roze jm  w  K ore i 
doprow adziłby do pokojowego 
uregu low an ia całego problem u 
koreańskiego i Innych proble­
m ów  na D a lek im  Wschodzie i na 
ca łym  świecie.

K ob ie ty  ch ińsk ie  gorąco po­
p ie ra ją  apel Kongresu Narodów  
w  O bronie Pokoju, domagający 
się natychm iastowego wszczęcia 
rokow ań m iędzy Stanam i Z jed ­
noczonymi, Zw iązk iem  Radzieo- 
k im , C h inam i, W . B ry ta n ią  I 
F ranc ją  oraz zaw arcia paktu  po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

W  dalszym ciągu obrad prze­
m aw ia ły  przedstaw ic ie lk i N o r­
w eg ii, Luksem burga, U rugw a ju , 
Indonez ji 1 H o landii.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  kontynuow ano dyskusję 
nad refera tam i.

W  dyskus ji zab ie ra ły  głos 
p rzedstaw ic ie lk i: Szwecji, Pa­
ragw a ju , Kanady, M eksyku, 
Węgier, In d ii i  innych k ra jów .

N iezw yk le  serdecznie przy ję ­
ły  de legatki na Kongres prze­
m ów ien ie żołnierza duńskiego. 
O świadczył on, że żołnierze duń­
scy n igdy nie  będą w a lczy li 
przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u 1 k ra jom  dem okrac ji lu ­
dowej. —  Ja i  m oi towarzysze 
uważam y wasz kongres za wspa­
n ia ły  w k ład  w  sprawę u trzym a­
nia  pokoju — pow iedzia ł on.

pokoju 1 w spółp racy m iędzy na­
rodam i, swobód dem okratycz­
nych, chleba, pracy, z iem i d la  
bezrolnych. P rogram  ten został 
gorąco p rzy ję ty  i poparty przez 
naród w łosk i, co znalazło odb i­
cie w  w yn ikach  w yborów .

Chadecja zdawała sobie spra­
wę z w zrasta jące j stale s iły  i 
au to ry te tu  P a r t ii Kom unistycz­
nej, ze wzrostu szacunku i zau­
fan ia  ja k im  cieszy się ona wśród 
szerokich w a rs tw  społeczeństwa 
włoskiego.

Do w a lk i z P a rtią  K om u n i­
styczną chadecja gwałcąc b ru ­
ta ln ie  konstytuc ję  użyła w  okre­
sie w yborów  całego aparatu u- 
c isku i te rro ru , wezwała na po­
moc k le r, naw et sam papież 
przyszedł na pomoc De Gaspe- 
riem u. P rzeciw ko kom unistom  i 
socja listom  rozpętano fa lę prze­
śladowań i te rro ru . W ykorzystu ­
jąc w ierzen ia re lig ijn e , z ambon 
za specja lnym  poleceniem władz 
kościelnych, k le r naw o ływ a ł ka­
to lików , by głosowali „W  im ię 
w ia ry “  na chadecję, a tam  gdzie 
nie pom agały naw o ływ ania  s tra ­
szono opornych „k a ra m i n ie­
bios“ . K le r  uc ieka ł się nawet do 
gw a łtu  ja k  np. w  m iejscowości 
A ndria , gdzie m ie jscow y ksiądz 
siłą odebrał dw óm  wyborcom  
m andaty, gdyż od m ó w ili głoso­
w ania  na chadecję. P o lic ja  a ta­
kow ała b ru ta ln ie  wiece przed­
wyborcze organizowane przez 
kom un is tów  i  socja listów , are­
sztowała w ie lu  z nich, np. so­
c ja lis tę  A. Janterno, Helenę Ca- 
poroso i  w ie lu  innych.

Masowe b y ły  w yp ad k i ja sk ra ­
w ych  oszustw chadecji. Maso­
wce b y ły  w yp ad k i k ie dy  przed­
staw icie le  k le ru  w łoskiego gło­
sow ali pod nadzorem swych 
przełożonych w  k ilk u  m ie j­
scach na tę samą listę. „G łoso­
w a li"  naw et nieobecni i  nieży­
jący. »

S tw orzyw szy k lim a t te rro ru  
i oszustwa chadecja pewna by­
ła zwycięstwa. O tym  przeko­
nan iu  św iadczy dek la rac ja  m i­
n is tra  spraw  wewmętrznych 
Scelby, k tó ry  jeszcze we w to rek  
„z  pewną m in ą “  zapow iedzia ł 
zwycięstwo k o a lic ji rządowej, 
dodając, że w y n ik i podawane 
będą co dw ie  godziny. Pewna 
m ina chadecji szybko jednak 
zrzedła, gdy zaczęły napływać 
pierwsze m e ldu nk i z w yn ikam i. 
W  dw ie  godziny po oświadcze­
n iu  Scelby podano rzeczyw iście 
pierwsze w y n ik i,  lecz następ­
nych nie podano ju ż  do w iado ­
mości publiczne j, a ten sam 
Scelba w  dw ie  godziny później

chs-
iał®

ośw iadczył na konferencji pi 
sowej, że nie może „potiac ^
nych liczb  przybliżonych, 
żadnych p rze w id yw a ń  . i \ by
tym  dziwnego, gdyż 1TlU 
powiedzieć o tym  cze® i„Wia 
decja na jbardz ie j gi\ °  ¡e5t;vii 
— o sw o je j klęsce l  z\v>c ę

leWiCy‘ m-ześl»*’'N ie pomógł te rro r, P« * ® w
w ania, oszustwa i w a ti,..adecj* 
•am erykańska pomoc, u  
poniosła klęskę. ^

Naród w łoski, o d d a ją ® . ^  
głosy na lis ty  lew icy  p0,
że dość ma już  zdradziecki J
l i ty k i chadecji, że P ^ “ dow«J. 
ko ju , niezależności nar 
pracy i chleba. M

Chadecja przerażona n, 
knu je  jednak nowe, 
oszustwo. Chce ona PŁ J  g0b4 
sobie i zblokowanym  ooo.oOO
partiom  reakcy jnym  w civ>
głosów, unieważnionych . ¿ecJ
sie głosowania. Tą drogą ^  
ja  pragnie uzyskać Pona, jno- 
wę wszystk ich głosów, oSZu-‘ 
gła znaleźć zastosowani ^  | 
kańcza ordynacja wa",
tzw. „p re m ia  większość

Zw ycięstw o w  w y b °r^ \  jes* 
t l i  lew icow ych we WłosZ 
poważnym  sukcesem J11 
narodu w łoskiego, lec* ^¡co*
całego św iatowego obo dotf'0'  
ju . Jest ono w ym o w n i bay< 
dem, że naród w łosk i c0.  
dziej zdecydowanie P?7 ytyct 
w ia  się am erykańskie j 
przygotow ań wojenny*- > cba<
we Włoszech repreze«tu j«  

ag«1:ncJ*
decja. Am erykańska pi'
prasowa UP nie bez £0IJ .,,li0śi 
sze, że „de lika im a ' v. 
(chadecji) w  Izb ie  Depn* ¿¡jH 
jest ta k  m in im alna , ż®
perl będzie z pewnością ^ ^  
ny na poważne niepokoi f ł  
dzeniu“ , . a Reuter aoa^J ^ y #
„n iepowodzenie w  wal® . po* 
m ię w iększościową u r „ j e 
zycję rządu w  prahtyc 
u trzym an ia “ . ^ TCu

Zw ycięstw o pa rt»  le^  ^  od* 
we Włoszech jest 0l'v<m .„K iy!11 
pow iadającej najżyWO y¡\oV 
interesom narodu nej K'®*
k ie j P a rt ii K om un is ty« “ ^ *  
row anej przez Palmiro nSeK* 
tiego —  P a rtii, k tóra rudt> 
w entn ie  b ron i Intereso' r0gr*'
w łoskiego, k tó ra  w°Rof p0tr<v 

rolde

Kiego, itw ta  "  ■ pOŁ*"
ocalenia narodoweg 

f i la  zm obilizować szero 
s tw y  narodu włoskiego 1

_ 1«%

cięskiej w a lk i przeciwko
przeciwko nędzy i wojn

Ł , T * * * * *

Zan iepokofeu le  prasy am erykańskie! 
w yn ikam i wy berów  we W Îesæ ®^ ^

Prasa am erykańska w yraża
poważne zaniepokojenie w  
zw iązku z w y n ik a m i w yborów  
we Włoszech.

Rzym ski korespondent „N e w  
Y o rk  T im es“  skarży się, że w y ­
n ik i w yborów  we Włoszech 
„za w io d ły  nadzieje W aszyngto­
nu, m im o że Stany Zjednoczone 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j u- 
dz ie llly  W iochom  pomocy na 
sumę przeszło 3 m ilia rd ó w  do­
la rów . Co trzeci W ioch —  p i­
sze korespondent —  glosował na 
skra jne pa rtie  lew icow e".

„D a ily  News" w  a rtyku le  re ­
dakcy jnym  przypom ina, że Sta­
ny Zjednoczone w  ram ach pla­
nu M arsha lla  oraz za pośred­
n ic tw em  „urzędu wzajemnego

u d «® ® ' j  \tS
o s t a t n i * * ^

bezpieczeństwa1 
chom w  ciągu 
na jrozm aitsze j . ....
darczej * m ilita rn e j n ® j e '  
ko ło  fi m ilia rd ó w  dola ’ ,v ■

V
y

le
nakże — ubolewa dzięn „.¡nń 
pom im o te j ogroi

nntk

lom im o te j ogrom' 
kom uniści zdobyli ń  
iko lo 1/3 w szystkich ftj i  n 
■ - * -  Więcej * CI8

i  w  rez_ultac* ,y  P*

około 
głosów 
roku 1948'
jeszcze jest wątP^W  > < sń 
Gasperi zdoła ro z c ią g ,^ , gt- 
kon tro lę  nad Izbą » w 1 „  
ny Zjednoczone -7  P1, „gWin®"- __pov
k o ń c z e n iu  d z ie n n ik  _ ^
całkow ic ie
po litykę , wyrażającą ¡af
bach kupow ania  Pr f  'e<‘. 
sojuszników  za

0§©ln©e!iińs!d Zjazd 
roxposzqf obrady w

tow e j Federacji Ulod^ Z i à * ]t10 bm. w  P ekin ie  rozpoczął 
obrady I I  O gó lnochińskl Z jazd 
M łodzieży. W  Z jeździ« uczestni­
czy 550 delegatów ze wszystk ich 
okręgów  Chin. Obecni są też 
goście —  przedstaw ic ie le  Sw ia-

m okra tycznej, 
m łodzieży ZSRR, 
k ra c ji ludow ej, 
mu.

przedstań'
kra jów

Korei V le ^ '

0. Bajer z PKS zainicjował współzawodnictwo kierowców 
pod hasłem „Mój samochód świadczy o mnie“

Hasło „Ja  n ie  wypuszczę b ra­
k u “  rzucone przez młodego 
m ontera F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych w  Starachowicach 
— W ik to ra  Saja przysw aja ją  
«obie robo tn icy  coraz to nowych 
dziedzin gospodarki narodowej. 
T e j now ej fo rm ie  współzawod­
n ic tw a  nadają oni treść specy­
ficzną dla  swoje j pracy.

K ie row ca samochodowy eks­
pozytu ry  PKS w  Bydgoszczy — 
Czesław B a je r za in ic jow ał n ie­
dawno w  swoim  okręgu w spół­

zaw odnictw o k ie row ców  pod ha­
słem „M ó j samochód świadczy 
o m n ie ". Jest to współzaw odni­
c tw o o podniesienie Jakości ob­
sług i samochodów, e zwiększe­
nie w spółczynnika gotowości 
technicznej pojazdów. In ic ju ją c  
to  w spółzaw odnictw o Czesław 
B a je r Zobowiązał się u trzym y­
wać sw ój samochód w  stałe j 
gotowości technicznej poprzez 
pieczołow itą, systematyczną kon ­
serwację wozu, dbając przy tym  
o estetyczny jego wygląd,'

Młodzież Mióska Mazowieckiego
inicjują „Tydzień Zbiórki Makulatury”

n. za**.

K0./8 rekordy 
Is3di03t!e?ów rumuńskich
W  B ukareszcie  1 w  C iu l od by ły

Idę zaw od y lekk o a tle tyc zn e , na 
k tó ry c h  pobito 5 re k o rd ó w  k ra jo ­
w y c h :

490 m  k o b ie t — P etreseu —  S9,7, 
190 m  pp ł. m ężczyzn — S av je l — 
¿4,0. rz u t m ło tem  Juniorów  — 
G ra fen s te in  — 45,¿4, oszczep Ju­
n io ró w  — Jordan — 54,23, skok  
W dal ju n io re k  — Grossu — 5,37.

K o le jn y  odcinek pam ię t­
n ik ó w  „Z e  Sztamem na 
ringach Po*ski i  św ia ta“  
zam ieścim y w  następnym  
numerze.

fiowe rekord ’/
radzieck ich  p ilo tów  szybowcowych

W  końcu m aja  br. m a n y  radziec­
k i p ilo t szybowcowy, zasłużony  
m is trz  sportu — Iliczen ko  odbył 
w ra z  z pasażerem, p rze lo t odle­
głościowy na dw um lejscow ym  szy­
bowcu „A-104\  Po w ys ta rtow an iu  
z M oskw y Iliczen ko  w  ciągu 9 go­
dzin p rzeby ł odległość 830 łon, lą ­
dując w  pobliżu S ta lingradu . I l i ­
czenko uzyskał w y n ik  lepszy o 210 
km  od dawnego rekordu  św iata, 
ustanowionego przez szybow nika  
radzieckiego K artaszew a w  roku  1938.

Lotn icza  K om is ja  aportow a Cen­
tralnego A erok lu bu  ZSR R  im . 
C zkałow a zatw ierdzała osiągnięcie  
Iłic z e n k l Jako no w y  rek o rd  
wszechz w iązko  w y  i  przekazała  do­

k um en tac ję  lo tu  do M iędzynaro ­
dowej Federacji Lo tn iczej.

Zasłużony m is trz  sportu — U l-  |  
c-snkro za jm u je  się szybow nictw em  ,■ 
od 20 la t. W  ciągu tego czasu u -  i  
stan ow ił on 5 rekordó w  świata 1 i; 
w yszko li! w ie lu  m łodych szybów - '' 
n ik ó w  radzieckich .

D ru g i rekord  szybowcowy ZSRR  
usta lił ostatnio p ilo t A erok lu bu  M 
w  G o rk i — C hrypow , k tó ry  na azy- 1 
bowcu Jednom lejscowym  , A -2 '‘ 
od był lo t o tw arty , trw a ją c y  12 
godzin 20 m inu t. W y n ik  C hryp o - - 
w a został za tw ierdzony ja k o  no- ! 
w y  rek o rd  Zw iązku  Radzieckiego  
w  ko n k u re n c ji długotrw ałości lo - ‘ i 

szybówców Jednom iei-

T. cenną in ic ja ty w ą  w ysz li 
uczniow ie Szkoły Ogólnokształ­
cącej TPD  lm . Ju liana  M a r­
chlewskiego w  M ińsku  Mazo­
w ieck im , k tó rzy  postanow ili w  
dn iach 15— 23 czerwca b r  prze­
prow adzić „T ydz ie ń  Z b ió rk i 
M a k u la tu ry “  na  nowe zeszyty i  
podręczn ik i szkolne. Na
zebraniu uczn iow ie rźko ły  r- 
chws.1111 apel, w  k tó rym  wezwali 
uczniów  wszystk ich szkół w  
k ra ju  do podjęcia te j in ic ja ty ­
wy. W  apelu czytam y m. ta •

„Z da jem y sobie sprawę z tego 
*8 państwo ludow e przeznacza 
aa nasze w ychow anie ogromne 
sumy. P ragniem y choć w  m ałej 
cząstce przyczyn ić się do lep­

szego zaopatrzen i* gospodarki. 
W iem y, że d ru k  n&azych pod­
ręczn ików  i  zeszytów wym aga 
dużej ilo śc i surowców. Rozum ie­
m y, że ta k ie  surowce ja k  d re w ­
no  1 celuloza, z k tó ry c h  p rodu­
k u je  się pap ie r mogą być z. po­
wodzeniem  zastąpione przez 
m aku la tu rę , k tó re j w ie le  prze­
cież każdy *  nas posiada w  
swoim  domu. O ddając ją  na po ­
trzeby  przem ysłu u ła tw im y  p ro ­
du kc ję  now ych  p ięknych  * ks ią­
żek i  zeszytów, pomożemy pań­
s tw u  ludow em u zaoszczędzić 
cenne drewno, d la  na jw sp an ia l­
szej budow y socjalizm u, d la  N o ­
w e j H u ty . W zyw am y całą m ło ­
dzież naszego k ra ju  do podjęcia 
tego ape lu ". ’

W yjazd delegacji polskiej na konferencją
uf sprawia pohejowega rozwiązania p ro te s  Mlerc^c

B bm. w y jecha ła  do Berlina, 
polska delegacja na konferen­
cję w  spraw ie pokojowego roz­
w iązania problem u n lem ieckie- 
go. W skład delegacji wchodzą:
prof. S tan is ław  K u lczyńsk i __
profesor Uniwersytetu Wroc-

Od pierwszych dni czerwca 
wzm ogły się dostawy maszyn i 
urządzeń produkow anych w  
zakładach k ra jo w ych  na potrze­
by K om b in a tu  Nowa H uta , 

D zie ln ie  w yp e łn ia  swoje zobo­
w iązanie załoga Z ak ładów  im . 
Szadkowskiego w  K rako w ie . 
W yprzedzając harm onogram  do­
staw, załoga ta  dostarczyła w  
czerwcu dalszą pa rtię  w e n ty la ­
to rów  d la  W y tw ó rn i M a te ria łó w  
O gn io trw a łych  w  Kom binacie . 
W en ty la to ry  te zna jd u ją  się już  
w  montażu.

Z F a b ry k i Urządzeń Mecha­
nicznych w  Porębie k /Z a w ie rc ia  
nadeszły dalsze nowoczesne 
urządzenia; jedno *  n ich załoga 
w yprodukow a ła  znacznie przed 
term inem .

Przodującą pozycję w  dosta­
wach urządzeń dla  N ow ej H u ty  
u trzym u je  nadal załoga h u ty  
„Z abrze ". W  czerwcu, obok w ie ­
lu  ton  k o n s tru k c ji s ta lowych 
na różne ob iek ty  Now ej H u ty , 
załoga ta dostarczyła rów nież 
2 wagony p ły t ch łodniczych dla  
w ie lk iego  pieca K om binatu .

Wzmogła rytm iczność dostaw 
załoga Pom orskich Z akładów  
B udow y Maszyn. O statn io na­
desłała ona do K om b in a tu  m. m. 
całość urządzeń tzw . m łyn a  k u ­
lowego dla  W y tw ó rn i M a te ria ­
łó w  O gn io trw a łych .

W  ciągu osta tn ich dn i p rzy­
b y ły  rów nież dalsze transporty  

ławskiego, poseł Ostap D łusk i, części pieców że liw nych z No- 
red. D o m in ik  H orodyńskl —  re - w e j S o łl oraz transp orty  tra n - 
da k to r naczelny pisma ka io lic - s form ato rów  z Lodzi. B ud ow n ł- 
kiego „Dziś i  J u tro " oraz ks. | czowia K om b in a tu  o trzym a li 
P iskorz. j rów nież nową pa rtię  urządzeń
d lń  °  h  T l T l i * "  ńdbęazl* d ę  w  [ d la  _ koksow ni, wyprodukowa-

Zalega huty „K ościuszko“ p r z / g o t o ^ 0. 
do ko n feren c ji p a r t / j n o - l s c t ó c ^

W pracy załogi h u ty  „K ośc iu ­
szko“ , k tó ra  w  I  kw a rta le  br. 
przeżywała poważny kryzys i 
w sku tek  szeregu trudności nie 
w yko nyw a ła  swych zadań p la ­
nowych, nastąp ił w  ciągu ub ie­
głych dwóch m iesięcy poważny 
postęp. G łów ną dźw ign ią  osią­
gnięć, dz ięk i k tó re j robotn icy 
podstawowych w ydz ia łów  h u ty  
weszli na drogę rytm icznego 
w ykonyw an ia  p lanów  produk­
cy jnych, są trw a jące  ju ż  od po­
ło w y  m arca br. przygotow ania 
do kon fe ren c ji pa rty jno -te ch - 
n iczne j.

P rzystępując do przygotow a­
n ia  kon fe renc ji, organizacja 
p a rty jn a  wspóln ie  z wyższym 
i  średnim  dozorem technicznym  
h u ty  przeanalizowała —  w  
oparciu  o wytyczne stycznio­
wego przem ów ienia P rzewod­
niczącego K C  PZPR Bolesława 
B ie ru ta  —  na jważnie jsze prze­
szkody w  rea lizac ji p lanów  
wszystk ich w ydz ia łów , a przede 
w szystk im  w ie lk ic h  pieców i 
sta low n i. Okazało się, że na jpo­
w ażnie jszym  źródłem  trudności 
jest słaba organizacja transpor­
tu , k tó ry  nie p o tra f ił się w  peł­
n i w yw iązać ze zwiększonych 
zadań w  zw iązku z urucnom ie-

niem  dw u
pieców oraz n p liny 16 
przestrzeganie ayowr  ^
nologicznej. t ru d n o ^ ta j-

„A b y  usunąć te 
p ie j us ta w iliśm y  „  aW sig 
ne w  ca lc j hucie, Jazl ^
każdym  agregacie izacjł 
członek naszej org nizaCji  P ^  
m ów i sekretarz orga zjco 
ty jn e j w  hucie „K  ^  y s t f#  
B runon F icek. — 0W0la •
k ich  w ydzia łach £  fpyc
kom is je  złożone z Ppró\V, 
bezparty jnych ,inZ^ n,rnbotnj , :aj3-
n ików , m is trzów  » - zam- vg,
dając im  k o n k re tn y  t ych
Ożyw iona dz ia ła ln  j i ^  m

m is ji p rzyczyn iła  s *  ^
wprow adzenia w ie lu

usPra

nień i  u s u n ię c ia
szere<»u >’

•klch gardeü iÄ « | ’£?
y *

t
dW y n ik i usprawnień 

szczególnie debiz ,oWrn|. ( 
w ie lk ic h  pieców i ¡com ls t̂f *y* 

Nowoutworzone bocZe ,.fi< 
g rupy in żyn ie ry jn o -r k ^ a li9.
«tematycznie 
kacje  załogi. Np. 
łącz p a rty jn y , W  ^ rUgich ’g> 
H um el, uczy k ilk u  . beZb ł ^  ,j* 
tapiaczy szybkiego zarnyKa 
go o tw ie ra n ia  * 
o tw o rów  spustowy

czerwca ć*, nych w  M iko łow ie ,
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